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bez dostawy; z przesyłka pocztowy
Mieeigcznie-zł. 75 ct. \ Miesięcznie 1 zł.
Kwoi talnie 2 „ 2a „ kw artaln ie 3 „
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Rocznie 9 „ — |  '■ Rocznie 12 „
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Z  uproszenie do przedpłaty
Celern zapobieżenia niedokładnościom, j a ­

kie z  konieczności rzeczy powstają wtedy, gdy 
wszyscy abonenci odnawiają jednocześnie swą 
prenumeratę, upraszamy o przysyłanie jej 
wcześniej, o ile można przed 1 stycznia.

Prenumerata na P R Z E G L Ą D  wynosić 
będzie w roku przyszłym tyle co dotąd:

(z przesyłką pocztową)
Rocznie 12 zł

Półrocznie 6 „
Kwartalnie 3 „

Jednakże z tego względu, że miesięczna 
prenumerata nastręcza najwięcej roboty, bo 
gdy roczną zapisuje się tylko raz do ksiąy i 
ma się z nią spokó) przez cały rok, półrocz­
ną dwa razy, a kwartalną tylko cztery razy 
do roku, to z miesięczną ma się do ezyniaua 
d w u n a ś c i e  r a z y  do roku S d w a n a ś c i e  
r a z y  trzeba ją  przez wszystkie księgi prze­
prowadzać, przeto słuszną jest rzeczą do­
magać się osobnego wy nagrodzenia 'za tę 
osobną, nadmierną pra-ę.

L  tego tedy powoda ustanawiamy od 
ląd, że miesięczna prenumerata na P R Z E -

L Ą D  będzie cokolwiek wyższą od rocznej,
pobocznej i kwai talncj, n Aon owicie wynosić 
będzie (z przesyłką pocziową)

miesięcznie 1  z ł .  1 0  c t.
dwumiesięcznie % z ł  10 Ct-

Premimerotorowh nasi miesięczni, oce­
niając sami sjirawtcdlcwąjęj i słuszność na­
szego żądania, zechcą albo nadsyłać odtąd, 
swój abonament w ratadi kwartalnych, a w 
takim razie nie będą wcale drożej niż dotąd 
płacili za P R  Z KG LĄD , albo też, j tżd i za 
mierzi,ją i nadal prenumerować P R Z E G L Ą D  
w ratadi miesięcznych, dopłacać zechcą-ówe 
d0 cl. za, nadliczbowit jrraięj'- jaką Adm ini­
stracji naszej nastręcza ten rodzaj prenu­
meraty.

Prenumerata miejscowa (we Lwowie) 
nie utefja' .adnej zmianie i wynosi jak dotąd 

miesięcznie 75 ct. -

Przeględ ^lityczny.
Lwów 18 grudnia.

„Powstanie" robotnicze w zachodnich nie­
mieckich okręgach na razie się skończyło. Na 
całej linji zwyciężyła „wojująca czwarta k lasa“, 
a rząd jej w tem dopomógł. To właśnie jest mo­
mentem ważnym w tej sprawie, to jest zadatkiem 
dalszych w przyszłości ustępstw7 na rzecz rosnącej 
przewagi robotników nad kapitałem. Z jednej 
strony rząd okazał wielką energję w tępieniu ele­
mentów burzliwych^ pociągnął do surowrej od- 
powiedzialnoŚL.i agitatorów', ostro ścigał wszelkie 
demonstracje tłumne włóczęgi po ulicach, wy­
krzykiwanie i perorowanie o „świętem prawne do 
pracy“, ale znać widział, że tym sposobem rze­
czy radykalnie nie załatwi, bo z drugiej strony 
zniewolił właścicieli kopalń do uczynienia zadość 
życzeniu robotników. Jak  wiadomo, żądali gór­
nicy zniesienia zaprowadzonej przez właścicieli 
kopalń redukcji liczby robotników. Łatwo zrozu­
mieć dla czego na to nie chcieli się zgodzić wła­
ściciele: nie życzyli .nieć ludzi burzliwych, któ­
rzy ustawicznie podniecali towarzyszy do awan­
tur, i —  co zasadniczo ważniejsze — mieli to 
ciągle na myśli, że przecież liczba robotników po­
winna stać w prostym stosunku do odbytu wę­
gla: czem odbyt większy, tem więcej można pro­
dukować, a więc : więcej mieć robotników; przy 
zmniejszonym odbycie powinno następować zmniej­

szenie produkcji i w ogóle wydatków, bo inaczej 
bankructwo jest nieuchronne. Wprawdzie w da­
nej chwili odbyt jest wielki, pozwalający powię­
kszyć liczbę robotnikow, ale właściciele kopalń 
mówili, że ta kwestja powinna być zostawiona ich 
dobrej woli, zgoła nie powinna zależeć od zapa­
trywania robotników, bo jeśliby ono zawTsze de­
cydowało, to prawo własności stałoby się iluzo- 
rycznem. Za takie rozumowanie nazwała prasa 
półuizędowa właścicieli kopalń „twardemi gło- 
wami.“ Twardemi dla tego, że prawiły o zasa­
dach. o teorjach, ltiedy trzeba było sytuacją co- 
rychlej ratowrać, uniknąć „powstania** za jaką 
bądź cenę. W takich okolicznościach trzeba za­
sady wieszać na komu w lamusie i robić choć 
bez zasad to, co położenie wskazuje. Tak sie 
na tę sprawę i rząd zapatrywał.

Pod jego naciskiem ustąpili właściciele ko­
palń, pozyskawszy dla ratowania honoru tylko to, 
że nie zaraz przyjmą oddalonych robotników, ale 
dopiero za cztery tygodnie, kiedy już się całkiem 
bastówaa skończy W Essenie, Gelsenkirchenie, 
Waldenburgu i Bochumie zebrały się tedy sejmiki 
górnicze i udnyalono na nich 15 1). m. zaniechać 
„powstania1*, roboty rozposząć i wybrać dwa ko­
mitety : jeden wspólny dla wszystkich górniczych 
okręgów, który będzie się nazywał „wydziałem 
kontrolującym** — i drugi, a raczej kilka dru­
gich, po jedn) m dla każdego okraaH fte boga się 
nazywały „wydziałami nadzorczjeini-* (Ueberwa- 
chunns-Aużschm m . a zadań em jak tych tak i tam ­
tych : pilnowrać ścisłego wTykonania warunków' 
przez właścicieli kopalń. Na tych sejmikach ode­
zwały się liczne głosy, że skoro pozyskano jedno 
ustępstwo, to trzeba od razu iść dalej i choć 
w' jesieni zdobyto podwyższenie płacy i zreduko­
wanie godzin pracy z jedenastu na 9 ’/ , to jednak 
trzęba żądać teraz jeszcze wuj kszej płacy i ośmiu 
godzin robo t). Ale większość uznała, że na razie 
dość jednej zdobyczy.

W istocie, dość. Jest to wielkie, bo zasad­
nicze zwycięztwo. Otwiera ono na oścież wrota 
radykalniej przemianie stosunku pracy do kapi­
tału. Lecz jedzenie wzmaga apetyt, jak mówią 
Francuzi. Można być pewnym, że niedługo robot­
nicy posuną się naprzód, aby kapitałowi wydrzeć^ 
jeszcze jedno prawo. I tak itsqne ad Jinem.

Riissylikacją nadbałtyckich prowincji zapięto 
na ostatnią haftkę: kazano ryzkiej radzie miej­
skiej obradować po rosyjsku. Więc ustąpił pre­
zydent miasta i wielu radnych, na ich miejsca 
weszli zwolennicy nowego porządku, „rosyjscy 
ludzie**, przybysze — i wszystko poszło gładko, 
zgodnie z uh ..em. Jeden kacapski kaftan pokry­
wa teraz całą monarchją Aleksandra III, ale za 
to jakże się rozbiegły w różne strony uczucia ile 
niechęci do rządu, do dynastji, do Rosji zrodziło 
się. tam, gdzie jej dotąd w cale nie było. Rod tym 
jednym kaltanem będzie teraz tlało zarzewięrtyeh 
wszystkich potęg, które kied)ś rozsadzą Rosją. 
Może lepiej byłoby uszanować narodowe właści­
wości i za to mieć pewność jedności uczuć.

Londyńskie dzienniki z 16 b. m. wystąpiły 
z artykułami, żądającymi wojny z rórftigąlją, je­
śli ona natychmiast nie odwroła majora Serpa- 
Pinto. który z wojskami wkroczył i zajął kra,, 
Zambezi. Z Paryża telegrafują, że w edlSotrzy- 
manych tam z Londynu raportów, wojna jest nie­
unikniona. Ale znać lord Salisbury innego jest 
zdania, bo zamiast zwoływania rady ministerjalnej, 
wyjechał do Ilatlieldu i kazał tam sobie przysy­
łać wszystkie akta, które będą nadchodziły w 
sprawie o Zambezi. Zapewne chce, aby się opinja 
uspokoiła, a potem ów zatarg wprowadzi na tory 
dyplomatyczne.

K o r e & g B O f ó e ^ e m f t j e i i
Praga 16 grudnia.

(Zgromadzi nie niemieckich m ę‘,lnv zaufania 
n> Trad\e).

Zgromadzenie niemieckich mężów zaufania, 
odbyte tutaj wczoraj, dało przewódzcom Niemców 
w Czechach sposobność ponowienia, tych samych 
ataków na rząd i na sejm czeski, które już w

ubiegłym tygodniu wykonali w' radzie państwa 
i oświadczenia,, że od raz obranej polityki nie od­
stąpią ani na jotę, chyba, że wszystkie ich ży­
czenia bez żadnych okrojeń zaspokojone zostaną. 
W tym duchu uchwalono także wystosować ode­
zwę do niemieckich wyborców w Czechach.

W odezwie tej sławią matadorzy niemieccy 
swą politykę abstynencji, starają się. wykazać, 
jakiem dobrodziejstwem jest ona dla narodu nie­
mieckiego i upraszają wyborców niemieckich, aby 
ponownie na nich głosowTaii przy wyborach uzu­
pełniających, rozpisanych^do’ Bejmn z tego powodu, 
że sejm czeski uchwalił, iż posłowie nie biorący 
udziału w obradach tracą swe mandaty

Przebieg obrad wczorajszego zgromadzenia 
był następujący.

Zagaił je dr. Schmeykal, a pierwszym głos 
zabrał dr. Plener i nawiązując swą mowę do ro­
kowań ugodowych, rz e k ł: „Gdyby rządowa było
cokolwiek zależało na ugodzie z Niemcami — to 
nie rmał nic łatwiejszego jak oświadczyć, że nie 
popuści do koronacji czeskiej. Rząd nie uczynił 
tego i nam teraz przypisuje winę, podczas gdy 
my broniliśmy tylko praw' narodu niemiec­
kiego. “

Dalej omawiał dr. Plener obrady i uchwały 
sejmu czeskiego i podniósł zasadniczą sprzeczność 
zapatrywań Niemców' a-.Czechów w' kwestji czes­
kich aspiracji prawno-państwowych. „To jest punkt 
— rzekł dr Plener —  na którym nie ma żadnej 
ugodjy ani żadnego handlu. My chcemy być 
Austrjakami, ale nie poddanymi jakiejś tam czes­
kiej korony.“

Poddając surowej krytyce; uchwały sejmu 
czeskiego, usiłował dr. Plener1 wykazać, że u- 
chwnały te wszystkie są skierowane przeciw Niem­
com i odznaczają się wielką bezwzględnością dla 
Niemców, „żadne z naszych życzeń nie zostało 
uwzględnione - rzekł dr. Plener, a rząd nie chce 
nawet powiedzieć, dla czego tak wrogie w' obec 
nas stanowisko zajął, tylko troczy dalej tą  drogą, 
która nie jest mezem innem, jak tylko odrzuce­
niem wszystkich naszych żądań. W obec tego 
ni pozostaje nam nic innego, jak trzymać się 
razom i nie poddawać sie. Wnoszę więc następu- 
jioą  rezolucję: „Zgromadzenie niemieckich mężów' 
zaufania oświadcza się jak ri'ajstanow’C7,ej przeciw 
tak zwanemu czeskiemu prawu państwowemu, 
kture poruszył na nowo sejm czeski w duchu 
sprzeciwiającym się konstytucji i wrogim dla 
Niemców. Samoistne państwo czeskie znaczyłoby 
tyle, co narodowe uciemiężenie Niemców w tym 
kraju i całkowity rozkład jednolitego austrjac- 
kiego związku państwowego. Zgromadzenie prote­
stuje również przeciw tym uchwałom sejmu cze­
skiego, które nakazują niemieckim gminom i po­
wiatom używanie w obrocie administracyjnym 
języka czeskiego, pomimo, że im tego me po­
trzeba, protestuje pi/eciwko tym uchwałom, które 
mają ten w) raźny cel używać ogólnych zasobów 
kraju na popieranie przedsiębiorstw wyłącznie 
czeskichp i zarazem udzielanie subwencji zakła­
dom, uznanym jako niemieckie, czynią zależnem 
od zaprowadzenia obu języków krajow'ych w tych 
zakładach, wreszcie protestuje przeciwko projek­
towi zaprowadzania osobnych szkół krajowych 
dla ludności, będących w jakiem powiecie w’ 
mniejszości, gdyż taki projekt nie ma nic innego 
na celu, jak tylko zagnieździć szkoły czeskie wr 
niemieckich gminach.

„W obert takiego bezwzględnego postępowa­
nia większości Sejmu czeskiego i w obec tego, że 
rząd wciąż jeszcze zajmuje n:oprzyjaźne stanowisko 
względem życzeń niemieckich, oświadcza zgroma­
dzenie, że now'o obrani posłowie niemieccy wtedy 
tylko wTezmą udział w obradach Sejmu czeskiego, 
jeżeli dane im będą dostateczne gwaarancje, iż ży­
czenia narodu niemieckiego w Czechach zaspo­
kojone zostaną.“ —■ Rezolucję tę przyjęto jednogło­
śnie.

Następnie uchwaliło zgromadzenie^wryrazić 
posłom dr. Plenerowi i dr. Russowi podziękowa­
nie za ich ostatnie mowry w Radzie państwa, a 
do wyborców postanowiło wystosować odezwę 
wzywającą, aby wybierali tych samych posłów7.

Po uchwaleniu tej odezwy zabrał głos poseł 
dr. Ilailwich i postawił wniosek, ażeby dnia

'26 stycznia 1890 zwołano wlec Niemców' czeskich 
do Cieplic. Celem tego wiecu ma być porozu­
mienie się co do stanowiska, jakie mają zająć 
Niemcy w1 obec rozmaitych politycznych, naro­
dowych i ekonomicznych kwestyj.

Wniosek ten uchwalono.

Petersburg 10 grudnia.
( > )  Mogę wam z całą stanowczością do­

nieść, że pogłoski o zamierzonym związku m ał­
żeńskim między tutejszym następcą tronu a sio­
strą 'Wilhelma II są niemieckim wymysłem, o któ- 
r jm  tu nikomu się nie śniło a przecież każdy 
przyzna, że projekt taki musiałby najpierw po­
wstać w7 rodzinie kandydata na męża, a nie kan­
dydatki na żonę. O tych pogłoskach w ogóle od­
zywają się tu  cierpko, niektórzy są nawet zdania, 
że Niemcom chciało się w ten sposób podkopać 
u ludu popularność dynastji. Bo niechęć do wszjst- 
kiego, co ma jakąkolwiek styczność z narodem 
niemieckim, jest w tutejszem społeczeństwie nie­
zgłębiona. Mojem zdaniem, nie vryi osła ona z prze­
ciwieństw7 politycznych, lecz jest chorobą czasu, 
którą wypadki polityczne tylko rozwinęły prędzej 
i pełniej,,niżby się to stało w7 innych okoliczno­
ściach. że  następca tronu nie myślał o żonie z 
domu Hohenzollernów; że ojciec jego nigdy się 
nie zgodzi na taką synowę—to fakt. Lecz oprócz 
tego dowiaduję się o rzeczy, której nie podaję za 
pewną, ale tylko za prawdopodobną, za taką, o 
której w7 dworskich sferach mówią. Uplanowano 
jakoby małżeństwo carewicza z grecką królewną 
Marją, księżniczką prawosławną od urodzenia, co 
bardzo ważne, Rosjanką po matce, bo file rodzi z 
córki w. ks. Konstantego, który przed dwudziestu 
sześciu laty był namiestnikiem w Warszawie. Ten 
stopień pokrewieństwa nie jest u prawosławnych 
przeszkodą do małżeństwa, chociaż tu  pokrewień­
stwo jest podwójne, bo raz, że dziadkowie (Ale­
ksander II  i Konstanty) byli braćmi, i powtóre, 
że matka carewicza jest siostrą króla greckiego. 
Dyspensa od synodu jest w] każdym razie potrze­
bna. Podobno carewicz z królewoą są już po sło­
wie, a fakt ten bt.dzie ogłoszony w7 jesieni.

Cały Petersburg mówi teraz o sądowym pro- 
.®sie, w który się zaplątały dwa tutejsze domy 
polskie. Księżna Radziwiłłowa, z domu hrabianka 
Rzewuska, wytoczyła trzem swoim braciom : — 
Zygmuntowi, Adamowi i Leonowi proces o 129,023 
rnbli 2 6 ’/, kopiejek, którą to sumę powinna była 
otrzymać nie jako spadek po rodzicach ale jako 
własny majątek, którym ojciec jej zarządzał jako 
opiekun, a zarządzę! wt ten sposób, że jest powód 
do procesu. Boniewa/ scary Rzewuski oddał swój 
majątek synom, przeto księżna od nich się dopo­
mina swej własności. Sprawa niemiła. Tutejsza 
polska kolonja, licząca około 10 tysięcy osób, niej 
tworzy właściwie żadnej kolonji, nitĄjoj nie łączy 
w całość, widać nawet jakb) unikanie pozorów, 
żo może być jakakolwiek wspólność, aż tu naraz, 
z pow7odu tego procesu, głośno się zrobiło o ja- 
kiemś tutejszem „społeczeństwie** polskiem Jest 
sposobność do wyzyskania tej spraw y dla rzucenia 
e, en i u na nasze obyczaje ; nie powiadam, że w 
istocie jest r z e t e l n a  sposobność, źesą c i en i e ;  
mówię tylko, że ci, którzy nas baidzo nielubią,' 
korzystają z procesu dla rzucania o nas złośl'- 
wych uw7ag pełnemi garściami . Sądzę, że już choć­
by dla tego trzeba było unikać procesu. Lecz — 
stało się !

Bodaj słówkiem muszę wspomnieć o no­
wym podpułkowniku. Ks. Ludwik-Napolcon Bona­
parte podobał się całemu Petersburgowi, był w 
wielu domach i wszystkie panie zachwycił ten 
młod), dowcipny i elegancki Francuz. Na i aucie u 
ks. Białosielskiego-Białozierskiego rz e k ł: — „Mój 
dziadek, Napoleon I, będąc kapitanem, marzył o 
wstąpieniu do rosyjskiej armji — mnie dopiero 
to szczęście spotkało.** Łatwo sobie wyobrazić, 
jak mile te słowa przyjęto. Pójdzie książę daleko. 
Tak się w nim rozkochano, że jeden z dygnitarzy 
zaw ołał: „Ot, jego-by zrobić księciem bułgarskim!** 
Ale tymczasem jest on tylko podpułkownikiem i 
to nie gwardyjskiej, lecz linjowej jazdy. Przydzie­
lono go do Niżogrodzkiego Ni. 44 pułku drago­
nów, stojącego na Kaukazie,, gdzie pułk ten zdo­
był sobie w bojach z góralami ogromną sławTę.

Pozwmlono księciu, kiedy jeno zechce, nazywać 
się hrabią Monte-Aligieri. Jako taki hrabia wyje­
chał teraz za urlopem do Pelgji. ' ...... .

Z w ro t w e W ło szech .
   >

Przed paru dniami w’spomnieliśm) o rozpra­
wie hrabiego Greppi'ego, który nawołuje Włochy 
do wystąpienia z trój przymierza. Otóż ani zapa­
trywania tego dyplomaty, ani głos jego tak brzmią­
cy, bynajmniej we Włoszech nie są odosobnione. 
Wprawdzie ziomkowie hrabiego Greppi’fego, buja­
jąc na politycznej huśtawce, nie wykonali jeszcze 
w’ swych myślach całego łuku od szczytu prawe­
go dc lewego szczytu — od trójprzymierza do 
sojuszu z Francją i Rosją — ale już są w drodze.

Dzisiejszy obraz usposobień panujących we 
Włoszech Kreśli tak w liście prywatnym, uprzej­
mie nam udzielonym, jeden z głośnych pisarzy 
który przed laty zajmował wybitne stanowiskc 
w dyplomacji austrjack iej: 1

„Ponr edui qu] se domie le spectucie des 
ehoses humaines“ (dla tego, który urządza 
sobie widowisko z rzeczy ludzkich), jak  
mowi M ontaigne, ciekawy to zaprawdę w i­
dok, jaki teraz przedstaw iają W łochy. Te­
mu miesiąc jeszcze wszystkie włoskie dzien­
nik buchały nienawibcią do Francji, , pod­
żegały wszystkie nam iętności przeciwko 
niej i wynosiły pod n.ebiosa potrójne przy­
mierze. Naraz wszystkie te  gniewy ucmhły, 
owszem, co tylko się da powiedzieć do­
brego o Francji, głoszonem jest na wy­
ścigi, a o potrójnem  przym ierzu zachowują 
stara  ne milczenie. Przyczyną, tej zmiany 
nie jest płonna i płocha nadzieja polepsze­
nia stosunków handlowych z Francją; jtaż- 
de dziecko tu  vrie, że F rancja  będzie cze­
kała roku 1C92, jako sranowczegc te rm i­
nu, w którym  całą swoję handlow ą polity­
kę na nowo urządzi. Ale WłocLy od sa­
mego początku dia tego tylko przystąpiły 
Jo  potrójnego przym ierza, że się spodzie­
wały rychlej wojny i wielkiego obłowu. 
Nie rozumiały (mimo albo może i w sku­
tek  wmodzuncgo machiawelizmu), że celem 
lLsm arka było zapewnienie sobie spokoju 
i gw arancji całej Europy dla dokonanych 
jmzez Niomc.y zdobyczy. Tak szedł rok pc 
roku, przynosząc Włochom coraz to  w ięk­
sze ciężary uzbrojenia, a nie przynosząc tak 
niecierpliwie oczek1 wmnej i zapowiadanej 
wojny. ' t

Mogę z a p e w n i ć ,  że Crisp1 przed 
kilkoma miesiącami kategoryczne postav?ił 
we Friedrichsruhe pytanie — i dopiero po 
przywróceniu dobrych stosunków  między 
Wilhelmem II i Anglją i po wizycie cara 
w Berlinie kategoryczną otrzym ał odpo­
wiedź, że wojny nie będzie. Z tąd ca!« 
zmiana w widzeniach dziennikarstw a wło­
skiego; usłuchało ono na całej linji hasła 
Jo  o d w ro tu .. Położenie Włoch je s t bardzo 
krytyczne; finanse w okropnym  stanie, o 
naprawie ekonom icznych stosunków  ■, z 
Francją ani myśleć, w ystąpić z potrójnego 
przymierza, byłoby to skazać się na  po­
wszechną pogardę i dać Bismarkowi po­
wód do odnowienia swoich czułości dla 
W atykanu- W b raku  innego sposobu chcą 
puścić trochę cugli irredencie i rem p o ­
k a z a ć ,  że i one także nie jednę mają 
srrzałę i niejednę cięciwę. Wszelako rozsą­
dniejsi widzą dobrze całe niebezpieczeń­
stwo gry tak  fałszywmj. Wolą się , pocie-

1 2 )

NOWELA 
J U L J A N A  Ł Ę T O W S K I E G O .

(Ciąg dalszy.)
Aie towarzysz jej tego nie zauważył, bo 

właśnit spoglądając ku rusztowaniu około po­
mnika króla Zygmunta, myślał:

— O to przecie prawda!... Odnawiają!
Jak zwykle w dzień pogodny, na wiosnę, 

ku wieczorowi, miasto wrzało od gwaru i ruchu. 
Powozy, dorożki wagony tramwajowe, krzyżo­
wały się i wymijały na środku ulicy nieustannie, 
wśród huku, szumugl dzwonienia i stukotu; po 
gładkich chodnikach płynęły iale całe różnohai- 
wnego tłumu i także wymijały się w dwóch 
przeciwnych kierunkach z niezmierną łatwością; 
wystawy pięKiiych i bogatych sklepów lśniły i 
błyszczały w słońcu, tworząc migocącą i pstro­
katą mięszanint. Wszyscy spieszyli się w tym 
tłoku, a nikt nikogo nie trącał i nie popychał; 
wszyscy rozmawiali, a zaledwie czasami tylko 
jakieś słowo nożna było dosłyszeć.

On wychowany tu był, a choć odwykł tro ­
chę od takiego . umultu. przecie prędko oprzy- 
tommał. Ale penienka to całkiem straciła głowę, 
na chwilę. Widziała wprawdzie, jako dziecko, tę 
sanu;. Warszawę — wiuywała, i w Gdańsku nieraz 
ruch tani niemały, ale tych jedenastu dni na 
wodzie, z dw oma tylko przed oczyma kolorami: 
wody i orzegów, nie mogłr jeszcze zapomnieć. 
Zdawało jej się, że upadnie, że ją  ci spieszący

się ludzie podepcą, te hałaśliwe koła przejadą... 
Osłabła i pochyliła się ku ścianie domu, około 
apteki.

— Oj!.,.
Towarzysz podbiegł chyżo i podtrzymał ją  

pod ramię w mgnieniu oka.
— Co to panience? — zapytał.

Sekundę, dwie najwyżej, nie mogła wydobyć 
głosu.

— Nic, nic... chodźmy dalej... chodźmy — 
szepnęła wreszcie.

I poszła.
A po chwili, czując bystry wzrok chłopca 

na swojej zarumienionej twarzyczce, dodała, aby 
go uspoKoić:

—  Jak tu ładnie! jak ładnie:

A w ciągu dalszej drogi ciągle już szcze­
biotała, mówiąc za niego i za siebie.

Opowiedziała mu scenę z ojcem, na statku, 
przed wyjściem. Niepotrzebnie może skarżyła się 
na ciocię Ludke| ale, doprawdy, nie miała już w 
co się ubrać. Powyrastała ze wszystkiego — de- 
spereeja czysta!... Na szczęście, tatuś się zlitował 
i dał na novą sukienkę. Zawsze taki dobry, za­
wsze, choć wygląda, jakby ciągle się gniewał. 
On wszystko zrobi, j d i się go poprosi... i jeźli 
kogo lubi... Ach! ta 'Warszawa jest prześliczną!... 
Ten ogród, te sklepy, te stroje... Żeby tylko ku- 
pić:;coś dobrego i ładnego...

Towarzysz słuchał jej w milczeniu, ale nie 
bez zainteresowania. Przypominała mu tumi swe- 
mi wynurzeniami pierwsze wspóine narady ze 
Stichą, gdy się na nowo zetknęli i poczynali 
układać plany swego szczęścia — właśnie rok 
temu będzie — rok prawie!... A ponieważ Stacha 
kupowała wszystko na Nalewkach i mawiała, że

u żydów kupować najlepiej, poprowadził więc 
tam swoję dzisiejszą towarzyszkę. Chciał nawet 
trafić do tego samego sklepu, w którym był raz 
ze swoją poczciwą dziewczyną, ale nie mógł go 
odnaleźć.

Obeszli kilka innych, aż wreszcie w jednym 
panienka znalazła to, czego szukała. Kupczyk, 
bardzo jakiś grzeczny człowiek, nietylko dobrał 
jej kolor do twarzy, ale jeszcze poradził, jak su­
kienka powinna być przystrojona, aby to było 
gustownie i z szykiem. A gadało mu się tak 
gładko, tak wprawnie, jakby nic nigdy nie robił, 
tylko szył same sukienki dla dziewcząt ze zło- 
temi włosami. Gdzieby to tak w Gdańsku po­
radzono!. .

— Gdyby nie te włoski — mówił — możnaby 
na stroik do gorsu wziąć ten pąs... Jest on prze­
śliczny, żywy i ubierałby wspaniale. Ale przy ta ­
kich włoskach i takich oczkach radzę tylko słab­
sze kolorki... naprzykład ten lila lub ten gołąb­
kowy... do w yboru!... Pędzie i gustownie i z szy­
kiem...

Te włosy, te oczy, zawsze to samo ! Boże 
d ro g i!

— Zaraz, zaraz ! — odpowiedziała —- nie mo­
gę spamiętać.

A subjekt zaczął na now o: „Przy takich 
włoskach... “

Przerwała mu, zwracając się o radę do swe­
go towarzysza. Chciała, aby on także wyraził swe 
zdanie. Z początku ociągał się i milczał, ale 
w końcu dał się wciągnąć w tę dysputę. Po na- 
myule, potwierdził zapewnienia kupczyka.

— Pan dobrodziej pewnie tutejszy !... Zaraz 
znać !... po dobrym guście! — zawołał kupczyk, 
zabierając się do mierzenia obranego materjału

Wrócili na przystań nad wieczorem, stru­
dzeni okrutnie. Panienka była uszczęśliwiona. Nie 
wiele brakło, a byłaby się rzuciła na szyję sta­
rej Kasi. Nabrała nawet apetytu.

— Potem zobaczysz, com kupiła — wołała na 
wstępie — a teraz jeść, jeść, moja K asiu !

— No, no ! co się stało ! — dziwiła się ku­
charka. — Węglem w kominie zapisać, bo pa­
nienka już przecie ze trzy dni nic prawie w usta 
nie brała... 1

Towarzyszowi całej tej wyprawy zapomniała 
nawet podziękować. Spostrzegłszy to i dowie­
dziawszy się, że ojciec jeszcze nie wrócił, wybie­
gła zaraz na pokład, rzucając zastawione przez 
kucharkę jadło.

— Tak to panna Marcia je ? — narzekała 
sługa.

— Zaraz, za raz !
On, towarzysz jej, stał jeszcze na sąsiedniej 

berlince obok Szymona.
— Może nie prędko w rócę! Może aż ju t ro ! - - 

mówił.
— Ju śc i! — odpowiadał stary — każdy po­

trzebuje się nacieszyć swoimi...
— Ido ! — szepnął znów sternik.

A jednak nie mógł się w7ybrać. Niecierpli­
wił się przed dziesięciu dniami, niecierpliwił się 
wczoraj jeszcze, ba! nawet dziś z rana i dziś 
w7 południe, przed przybiciem do brzegu, a teraz 
gdy już za godzinę, może nawet za parę chwil, 
miał ujrzeć ukochaną dziewczynę, zwlekał umyśl­
nie, nie mogąc oprzeć się ogarniającej go trwo­
dze i apatji.

Panienka słyszała tę rozmowę z miejsca, na 
którem stała... Szedł do swoich.. Chciał się nimi 
nacieszyć... Ali ! to dobrze, to bardzo dobrze !... 
Ona tak samo będzie chciała nacieszyć się z cio-

tucliną i napieścić z Albertem, gdy ctrr.ą w Gdań­
sku z powrotem... A dla mego Gdańsk tutaj wła­
śnie...

Nie potrzebowała już zapytywać go o nic— 
wiedziała wszystko. Tylko, gdy ruszył się nako- 
niec i przechodził z musu przez „pierwszy nti- 
m er“, zagadnęła cichutko z czarującym uśmie­
chem

— Idz pan, idź !... Dobranoc !... Do ju tra  !..

Nie potrzebował już teraz dochodzić do Zjaz­
du. Szedł prosto przez Bugaj, ku Starem : M ia­
stu, do Jakóbowej, żony przewoźnika, od której 
Stacha odnajmowała połowę izdebki. Szedł zwoi- 
na, ospale i dopie.ro na widok znanego1 domu 
przyśpieszył kroku, a orjentując się szybKO w ciem­
nej i długiej sieni, skokiem prawi t przebył tiarę 
drewnianych, trzeszczących schodowy Ł óra wio­
dły na „półpięterko**, składające się z kil ku od­
dzielnych mieszkań.

Zmrok zapadał zwolna, ale tu, w tem miesz 
Haniu od podwórza, zacieśnionego zewsząd mura 
mi, było już prawie ciemno.

— Niech będzie pochwalony! — rzekł, wcho-
dząc. .

Od kolebki,  z głębi izby, podniosła się z klę­
czek młoda jeszcze koDieta.

— Na w ieki! — odparła niepewnym * głosem, 
nie poznajac w1 pierwszej chwili gościa

— Jakże sie pani mc, ? —  przemówił da lej 
z uśmiechem,’̂ ściskając dion, która się nagle ku 
niemu wwsunoła.

— A!... to pan .... pan Jan!., patrzci0 !— wy­
biegł słowa, w ślad za dłonią, ku memu.

— Ja !... Wróciłem :...
(C. d.



2 PRZEGLĄD z  dnia 19 grudnia 1889.

szać  n ad z ie ją , że n a s tą p i z k o n ieczn o śc i 
położenia p o w s z e c h n e  r o z z b r o j e -  
n i e i te n  te m a t  d y s k re tn ie  p o d n o szą . 
Ale s ta w ia ć  k w e s tję  ro z z b ro je n ia , j e s t  to  po 
p ro s tu  s taw iać  k w e stję  w ojny , w innej 
ty lko  form ie. B ism a rk  im  te j p rzy je m n o śc i 
nie zrobi.

Z Koła polskiego.
Od komisji redakcyjnej Kola poselskiego 

polskiego otrzymujemy następujące sprawozdanie:
' Na początku posiedzenia Kola polskiego w 

dniu 15 grudnia, p. Hausner, przewodniczący ko­
misji Koła do której przekazano wnioski pp. 
Hompescha i Chrzanowskiego do roztrząśnienia, 
zdał sprawę z dotychczasowego rezultatu obrad 
tej komisji, a przewodniczący J a w o r s k i  zawia­
domił o rokowaniach toczących się w tej sprawie 
z rządem.

Koło na wniosek p. Hausnera uchwaliło 
wówczas dopiero ogłosić tok i rezultat rokowań 
i starań w tej sprawie, gdy takowe ukończone 
zostaną.

Nadto przewodniczący p. J a w o r s k i  zdał 
Kołu sprawę z dalszych starań swoich z polece­
nia Koła czynionych w skutek przyjętych przez 
Koło wniosków pp. Źuka-Skarszewskiego i Chrza­
nowskiego o dostarczenie w okolicach dotknię­
tych niedostatkiem paszy dla bydła, właścicielom 
bydła soli za darmo lub za pół ceny, oraz so­
lanki. ... Minister skarbu wprawdzie nie może — 
z powodu ugody z Węgrami w sprawach wspól­
nych— polecić sprzedaży soli za pól ceny, ale za­
mierza wydać polecenie iżby rozdać za darmo 
właścicielom bydła wt okolicach dotkniętych nieu­
rodzajem, kilka tysięcy centnarów soli z kopalń 
Bochni i Wieliczki, mianowicie soli takiej, która 
jest nieodpowiednią do użycia dla ludzi iecz (Io­
w ą do poprawienia paszy dla bydła. Sól te roz­
dawałyby starostwa za odpowiedniemi poświad­
czeniami, Nadto wprzód już z własnej inicja­
tywy wydał Minister skarbu polecenie, aby po­
zwolono czerpać solankę dla bydła ze źródeł sol­
nych pobliskim gminom i właścicielom bydła, je ­
dnak przy zachowaniu formalności wymaganych.

Koło wiadomość o tych postanowieniach mi­
nistra skarbu z zadowolnieniem przyjęło, zaś w 
krótkiej dyskusji, w której zabierali głos p p . : 
Żuk-Skarszewski, Chrzanowski, ks. Raczka i Gnie­
wosz przedstawiono, aby sól dla bydła, którą 
mieliby starostowie rozdawać za darmo, rozesła­
no do wszystkich powiatów dotkniętych brakiem 
paszy.

Następnie poseł hr. Ł o ś  przedłożył petycję 
nadesłaną do Koła polskiego przez poeztmistrzów 
i ekspedytorów pocztowych na pocztach prywa­
tnych, a domagającą się poparcia ich prośby 
wniesionej - do ministerstwa handlu z żądaniem, 
aby na tych stacjach pocztowych, które są do­
tychczas uważane za prywatne, ekspedytorowie 
pocztowi uznani byli za urzędników państwa.

Poseł ks. C h o t k o w s k i  przedstawił inną 
petycję wniesioną przez urzędników poczt i tele­
grafów do ministerstwa, którzy upraszają o po­
lepszenie ich bytu, przez ustanowienie większej 
liczby wyższych posad. Po dłuższych rozprawach, 
w których zabierali głos pp. Lewakowski Karol, 
Biliński, ks. Kopyciński, Jaworski, Gniewosz i ks. 
Chotkowski, Kolo. na wniosek p. Hausnera, prze­
kazało obie petycje do rozstrząśnienia polskim 
członkom komisji budżetowej. Zarazem przyjęło 
Koło dodatek p. Jaworskiego, iżby upoważnić 
polskich członków komisji budżetowej do przed­
sięwzięcia następnie takich kroków co do obu 
petycyj, jakie za stosowne uznają.

Wreszcie w imieniu komisji Koła wyznaczo­
nej do rozstrząśnienia ustawy o środkach przeciw 
zarazie bydła i trzody, oraz do rozstrząśnienia 
rozporządzeń ministeijalnych wydanych w celu 
wykonywania tej ustawy, zabrał głos p. C z e c z 
jako referent tej komisji i przedstawił w dłuż­
szym wywodzie co następuje: Ponieważ wiele cza­
su upłynie, zanim komisja izbowa zrewiduje usta­
wę co do zarazy bydła i trzody i przedłoży wnio­
ski o jej zmianie, komisja Koła proponuje, aby 
wziąć inicjatywę w żądaniu zmiany rozporządzeń 
ministerjalnyeh przeprowadzających w nieodpo­
wiedni sposób tę ustaw ę; poczem, przedłożył 
obszernie umotywowany projekt rezolucji, którąhy 
wniosła delegacja polska w Izbie wraz z wnio­
skami o zmianie tych rozporządzeń.

Po dłuższej dyskusji, w której zabierali głos 
pp. Rntowski, Jaworski, Chrzanowski, Kozłowski, 
Lewakowski August, Czartoryski i Czecz, Koło 
uchwaliło na wniosek p. Jaworskiego, iż w tej 
chwili Koło nie wniesie proponowanego wniosku, 
lecz wprzód wniosek ten ma być litografowany i 
członkom Koła rozdany.

P . Ż u k-S k a r s  z e w s k i  zapytał się, czyli 
według statutu Koła członkom jego wolno jest 
bez upoważnienia Kola wnosić do Izby w imieniu 
mniejszości komisji jej wotum ? Przewodniczący 
wykazał, że do wniesienia wszelkiego wniosku do 
Izby potrzeba upoważnienia Koła. Zaś p. Chrza­
nowski przedstawił, iż posłowie polscy, będący 
członkami jakiej komisji izbowej, jeżeli są nagle 
zaskoczeni potrzebą wniesienia wniosku mniejszo­
ści, mogą w razie nagłości zastrzedz sobie to pra­
wo, zapowiadając ten wniosek w komisji, a wnieść 
go dopiero po otrzymaniu upoważnienia Koła, lub 
nie wnosić, jeżeli upor ażnienia nie otrzymają. — 
P. Żuk-Skarszewski oświadczył, że niektórzy pol­
scy członkowie komisji sądowo - karnej zapowie­
dzieli już wniosek mniejszości. — Poczem Kolo 
uchwaliło, iż po zbadaniu tej sprawy przez komi­
sję parlam entarną Koła, na jutrzejszym posiedze­
nia Koła, na wniosek tej komisji, poweźmie od­
nośną uchwałę.

Z  Izb y  sądow ej.
Wadowice 17 grudnia.

Począwszy od dzisiaj stawać mają przed 
trybunałem poszkodowani przez ajencją, wychodź­
cy, którzy przeszli przez praktyki ajencji. Ze­
znania ich będą miały dla sprawy pierwszorzędne 
znaczenie. Zawezwani są poszkodowani z Galicji, 
z Węgier i ze Słowacczyzny. Zanim rozpoczęło 
się przesłuchiwanie, poszkodowanych, dokończył 
przewodniczący p. Lipka przesłuchanie świadków. 
Świadek Andrzej D u t k i e w i c z  urzędnik pocz­
towy z Oświęcima zeznaje, że słyszał z wielu 
ust, iż ajencja Herzowska wychodźców na kartach 
okrętowych nielitościwie obdzierała i brała od 
nich często i po 110 zł. za kartę.

Świadek Leopold P o 11 a k , wagmistrz 
kolei północnej zeznaje, że widział często na 
własne oczy, jak Iwanicki policzkował wychodź­
ców, którzy u Herza kart okrętowych kupować 
nie chcieli, względem tych zaś wychodźców, któ­
rzy usłuchali jego rady i poszli do Ilerza kupić 
kartę, był Iwanicki uprzedzająco grzecznym. Re­
wizję paszportów przedsiębrał Iwanicki tylko u 
tych wychodźców, którzy do Herza iść nie chcieli.

Przesłuchano jeszcze kilku świadków, któ­
rych zeznania są mniejszej wagi. Z Hamburga 
nie przyjechał żaden świadek.

przed trybunałem staje następnie nowa 
grupa świadków, są to pierwsi poszkodowani. 
Typy tych ludzi są nader charakterystyczne. Wi­
dzimy naszych wieśniaków i wieśniaczki w k ra­
ciastych chusteczkach, żydów, Słowaków i Sło­
waczki. - i -

Mojżesz Leib M e s s i t a  z Chorostkowa, b. 
handlarz drzewa, opowiada, że w maju r. 1888 
przybył do Oświęcima. Przybrał on sobie fałszy­
we nazwisko i miał fałszywą książeczkę robotni­
czą, a chciał się dostać do Hamburga. Do Ame­
ryki nie miał wcale zamiaru jechać. Jechał on 
z niejakim Hechtem. W Oświęcimie na dworcu 
zatrzymał ich Iwanicki i namawiał do kupna kart 
okrętowych u Herza. „Sprzedaj nam pan karty 
okrętowe do Berlina, ale nie do Ameryki", odrzekł 
świadek do Iwanickiego. Wówczas odebrał Iwa­
nicki obydwom ich dokumenta podróżne.

Messita poskarżył się nadkontrolorowi, który 
przypadkowo był w Oświęcimie, a ten rozkazał 
Iwanickiemu, aby oddał obu ich dokumenta. 
Iwanicki nie oddał im książeczek, lecz oddał ich 
w ręce żandarmów, którzy odebrali im pieniądze 
i pakunki. ITzez 14 dni był Messita w Oświęci­
mie, skarżył się nawet staroście o zabranie nm 
pieniędzy i pakunków, ten jednak powiedział mu 
to samo, co Iwanicki, aby sobie kupił u Ilerza 
kartę okrętową do Ameryki. Dopiero w kilka dni 
później oddano mu pieniądze i pakunki.

Osk. I w a n i c k i  usiłuje przeczyć wszyst­
kiemu.

P r  o k. Będzie tu jeszcze przesłuchiwany 
taki, który za wpływem pańskim musiał kupić 
kartę okrętową u Herza, chociaż ani mu się 
śniło jechać do Ameryki.

I w a n i c k i .  Ależ Trybunał zarzuca mi sa­
me zbrodnie.

P r  o k. Bo były zbrodnie!
Świadek Bernard G r o n  n e r  potwierdza w 

zupełności zeznania Messity.
Tomasz S t o ł o w s k i ,  góral z Nowego Tar­

gu, w krótkim kożuszku, z torbą przewieszoną 
przez ramię, opowiada swą niefortunną podróż do 
Ameryki. Kilku wychodźców, między nimi Sto­
łowskiego, wiózł w wozie przykrytym płachtą 
furman Czyszczoń z Chabówki. Koło Zatora zbli­
żył się żandarm do wozu i spytał Czyszczonia, 
co wiezie — ten odpowiedział, że nic, tylko je- 
dzie po przędzę do Białej. Żandarm nie chciał 
temu uwierzyć, podniósł płachtę i zaaresztował 
wychodźców, skutkiem czego Stołowski musiał 
wracać do domu i poniósł stratę i) zł. Furman 
Czyszczoń być w porozumieniu z ajencją Herza.

To południu odczytał przewodniczący na- 
deszłe z Hamburga pisma dr. Comela, Sterna 
i Balina, których Trybunał wezwał jako świad­
ków.

Oświadczają oni. że do rozprawy przybyć 
nie mogą, proszą więc, aby icli w Hamburgu 
jeszcze raz przesłuchano, którą to proźbę obrońcy 
popierają.

Wywiązała się tu  żywa dyskusja między 
prokuratorem a obroną.

Prokurator sprzeciwiał się ponownemu prze­
słuchiwaniu tych świadków w Hamburgu, skoro 
bowiem tu przybyć nie chcą, znaczy to tylko, że 
się boją, a panowie obrońcy przedtem uroczyście 
zapewniali, że świadkowie ci na każde zawołanie 
tu  się stawią, jeżeli tylko pewni będą, że ich nie 
zaaresztują, prokurator dał uspokajająco zapewnie­
nie, a świadkowie przecież przybyć nie chcą, ty l­
ko chcą ponowne zeznania składać w Hamburgu, 
gdzie im będzie wygodniej bezkarnie nieprawdę 
mówić. W obec tego więc wystarczy, jeżeli się od­
czyta zeznania ich w śledztwie złożone, na pono­
wne przesłuchanie jednak świadków w Hamburgu 
prokurator w żaden posób się nie zgadza. — 
Obrońcy obstawali przy swoim żądaniu. Uchwała 
trybunału zapadnie później.

I*o tej dyskusji rozpoczęło się dalsze prze­
słuchanie poszkodowanych.

Anna F u j a r  k o s ,  18-letnia dorodna Sło­
waczka, ma męża w Ameryce i ten wezwał ją, 
aby do niego przyjechała. Wybr ła  się wiec tam 
w towarzystwie w maju 1888. Po drodze przy­
czepił się do nich żyd jakiś, kazał sobie zapłacić 
po 5 zł. od osoby i zobowiązał się za te pienią­
dze przeszwarcować ich przez granicę. W Mysło­
wicach zawrócono ich jednak do Oświęcima. Tu 
zaprowadził ją  Baranek do ajencji bremeńskiej, a 
Low kazał jej tam kupić kartę okrętową, grożąc 
jej żandarmami. Pod wpływem groźby oddała Sło­
waczka wszystkie swoje pieniądze, t. j. 120 zł., 
których do dziś dnia nie odebrała (są w depozycie 
sądowym). Inni wychodźcy także musieli oddać 
swoje pieniądze.

Świadek Fanos H r e s z k o  z Terebes. 16- 
letni chłopak słowacki, potwierdza w zupełności 
zeznania Anny Fujarkos, to samo i świadek Ma- 
rjanna G n a p, 17-letnia Słowaczka, która ró­
wnież złożyła w kancelarji bremeńskiej 77 zł. i 2 
marki.

Obrońca dr. Ł a z a r s k i  oświadcza, że ma 
pełnomocnictwo wypłacić tym świadkom te pie­
niądze. które w kancelarji bremeńskiej złożyli.

Godzina 4, posiedzenie trwa dalej.

Mały T^ejleton.
Majster reklamy.

Rarnum, rozgłośny Barnum, właściciel naj­
większego cyrku w świecie, porzuciwszy Amery­
kę, zjechał w odwiedziny do starej Europy.

Występuje w Londynie, wkrótce zaś prze­
niesie się na ląd stały.

Ciekawe są losy człowieka, które stanowią 
jeden z najjaskrawszych obrazów potęgi reklamy, 
człowieka, który z niczego obrotnością i bezczel- 
nem zwracaniem na siebie uwagi bądź co bądź 
do olbrzymich doszedł miljonów.

Syn krawca z Bcthel, Barnum w dzieciń­
stwie pasał bydło, kosił trawę, pełł chwasty; pó­
źniej po wyjściu ze szkół pisywał za pieniądze 
listy miłosne, czas jakiś był pokątnym doradzeą, 
dalej założył ajenturę loteryjną i magazyn towa­
rów. W 19-tym roku życia poślubił piękną Charity 
Hallet. trudniącą się krawiectwem, a od roku 
1831 do 1834 wydawał dziennik H erald o f  Free- 
dom , co sprowadziło na niego proces o potwarz, 
zakończony dwumiesięcznent więzieniem.

Po przeniesieniu się do Nowego Jorku, otwo­
rzył w tern mieście dom zajezdny, a jednocześnie, 
pełnił w jednym ze sklepów urząd faktora, wa­
biącego kundtnanów, i tu  dopiero rozwinął w so­
bie i dał poznać światu olbrzymie zdolności „czło- 
wieka-reklamy".

Właściwa jednak działalność Ilarnuma roz­
poczęła się od r. 1842, w którym za 10.000 do­
larów nabył muzeum Śeuddera w Nowym Jorku 
i połączył je z muzeum Peale’a w Filadelfji pod 
nazwą: „Amerykańskie muzeum Barnuma“.

Czego tam nie było !
Spotykałeś tu : ćwiczone psy, tresowane 

pchły, kuglarzy, brau-homówców, żywe posągi i

obrazy, cyganów, albinosów, olbrzymów, karłów, 
linoskoków, pantomiuy, muzykę, taniec, panora­
my, modele wodospadu Niagara, Paryża, Dublina 
i Jerozolimy, djoramy stworzenia świata, grot} 
wieszczek, burzy morskiej, włoski teatr marjone- 
tek, maszynę do robienia pończoch znikające 
obrazy, czerwonoskórycli, żyrafy, węże, małpy, 
no i, co stanowiło podstawę muzeum, wypchane 
zwierzęta. : 1 .

Dla podtrzymania ciekawości zwiedzających 
odbywały się w muzeum tem przeróżne wystawy: 
kwiatów, psów, ptaków, na których nagrody sta­
nowiły medale i dyplomy, zaopatrzone zawsze bi­
jącym w oczy podpisem Barnuma.

Między innemi, urządził także pewnego razu 
wystawę niemowląt. Wywołała ona jednak nieza- 
dowolnienie zawiedzionych matek, które nagro­
dzony stu dolarami okaz jednogłośnie okrzyknęły 
nieudolnym.

Zakłady Barnuma rosły z dniem każdym, 
podtrzymywane niesłychaną reklamą. •

Zrazu ten i ów kaznodzieja potępił z ambo­
ny muzeum, jako wymysł djabelski, Barnum śpie­
szył wtedy z pokornem objaśnieniem i często uda­
wało mu się wytargować odwołanie klątwy, wy­
powiadane także z ambony.

Nadzwyczajnie zręcznie posługiwał sie Bar­
num osobistościami, używającemi rozgłosu, obra­
cając ich sławę, jako wodę na własny młyn.

Nieocenione usługi pod tym’ względem od­
dawali mu naczelnicy plemion indyjskich, a mię­
dzy innymi i Kalakua, król wysp Śandwicliskich.

Gdy w r. 1864 dwunastu naczelników ple­
mion czerwonoskóKych przybyło do W aszyngtonu 
w celu „uśeiśnieuia ręki" prezydenta Stanów, Bar­
num zaprosił ich do swego muzeum i tu pod po­
zorem udzielania im objaśnień, wprowadził ich 
na scene, mimo ich wiedzy przemieniając ich 
z widzów na „okazy", chciwie przez publiczność 
oglądane.

A jak to sprytnie umiał urządzić.
Pomiędzy czerwonoskóryini znajdował się 

i naczelnik plemienia kiowasów, znany pod nazwą 
„żółtego niedźwiedzia11, a słynny z okrucieństw. 
Barnum. korzystając z tego, że indjanin nie 
rozumiał po angielsku, stanął przy nim na 
scenie, a poklepawszy go |>o ramieniu, rzekł do 
publiczności:

— Ten tu  smyk, to „żółty niedźwiedź", na­
czelnik kiowasów. Tuzin białych już oskalpował, 
największy to łajdak pod słońcem. Żeby mnie tak 
rozumiał, strach, roby ze mną porobił, szczęściem 
przypuszcza, że ja mu kompli mciita prawię.

Oczywiście publiczność zanosiła się od 
śmiechu i śmiał się sam „żółty niedźwiedź".

Królowi Kalakaua znowu wytłumaczył, że 
publiczność pragnie z owacją na jego cześć wy­
stąpić i oprowadzał go po cyrku, pokazując go 
za pieniądze.

Albo następująca sztuczka:
Przez długi czas zajmował się Barnum go­

rąco sprowadzeniem z Strałord on Avon do No­
wego Jorku domu, w którym mieszkał Szekspir, 
ajenci jego mieli już interes kończyć, a mieszka­
nie wielkiego pisarza rozebrane miało wędrować 
za ocean w pakach, gdy Anglicy z wielkim hała­
sem oparli się ternu. Mniejsza o dom Szekspira, 
o Barimmie jednak powtarzano tu  i tam „jaki on 
przedsiębiorczy!“

Najwyższy jednak tryum f odniósł Barnum 
za pomocą karła Tom Thumba (Tomasz Daum- 
lingj, śpiewaczki Jenny Lind, olbrzymiego hippo- 
dromu wędrownego i słonia londyńskiego .Tumbo,

Karzeł Tom sam sobą nie był w stanie 
dłuższy czas zajmować uwagi publiczności, Bar­
num jednak zdołał uczynić z niego wszechświa­
tową sławę.

Przedewszystkiem nazwał go jenerałem Tom 
Thumb, przyodział go w mundur, wyćwiczył i po 
rzucając na pewien czas zarząd muzeum swojego, 
wybrał się z karłem do Europy.

Zaledwie pojawił się w Londynie, gdzie na 
występy wynajął balię egipską, aliści zaprosiła 
go do siebie królowa. Korzystając ze sposobności, 
natychmiast na drzwiach halli olbrzymi wywiesił 
napis : „Dziś przedstawienie zamknięte, ponieważ 
jenerał Tom Thumb wezwany został do jej k ró ­
lewskiej mości". Na zaniku dwie stopy wysoki, 
a 10 funtów ważący malec zachował się ściśle 
wedle danych mu naprzód wskazówek. Niezmier­
nie był poważnym, wypytywał się o zdrowie kró­
lowej i księcia Walji, pochwalił urządzenie ko­
mnaty i wreszcie zaśpiewał „Yankee Doodle".

Dumnym był niezmiernie Barnum ze śpie­
waczki Jenny Lind, dała mu ona bowiem spo­
sobność rozwinięcia talentów impresarja mu­
zycznego. , .

Śmiały przedsiębiorca zaopatrzył śpiewaczkę 
w dwóch kamerdynerów, sekretarza, dał jej całe 
utrzymanie, ekwipaże, konie i 1.000 dolarów za 
każdy koncert; na jej życzenie dodał jej jako 
akompanjatora muzyka Juljusza Benedikta za 
sumę 5.000 f. st. i barytoniste Bellettfego za 
2.500 f. st. Jenny sama pojąć nie mogła, co 
skłaniało Barnuma do tak ryzykownych wy­
datków7 na rzecz nieznanej jeszcze zupełnie śpie­
waczki.

— Jak pan może tyle pieniędzy wydawać na 
muic — mawiała — nie usłyszawszy nawet przed­
tem śpiewu mojego.

Szezwany przedsiębiorca wiedział jednak do 
lirze co robi.

Jenny miała piękny głos i sławę niezmier­
nie łagodnej, miękkiego serca osoby — dwa 
przymioty wysoce cenione po za oceanem.

Aie reklam a zrobiła to, że powodzenie mło­
dej śpiewaczki było niesłychane. Sam prezydent 
ją  odwiedził, obsypano ją  podarunkami, pierwsze 
1.000 biletów na jej występ dały 10.000 dolarów, 
tak, że Barnum w końcu, nie chcąc jej wyzyski­
wać, oprócz 1,000 dolarów od występu, dzielił się 
z nią połowrą czystego dochodu. To zamknięciu 
rachunków okazało się, że Jenny zarobiła 176.000 
dolarów, Barnum zaś 534.000.

Olbrzymi cyrk, z którym zjechał obecnie 
Barnum do Europy, to poprostu druga Arka 
Noego. To też śmiały przedsiębiorca m aw ia:

— Wielkim jest Bóg. a Barnum wystawcą 
dzieł Jego.

Bądżcobądź zabawił on w ciągu karjery 
swojej więcej ludzi, niż jakakolwiekbądż osobi­
stość w bieżącym wieku.

Księgi jego świadczą, że sprzedał 91 milj. 
biletów *1,300.000 słuchaczom 700 odczytów 
swoich.

Słusznie też rzekł kiedyś książę Walji po 
zwiedzeniu muzeum Barnuma w Nowym Jorku, 
pod nieobecność właściciela zakładu:

— Straciliśmy najciekawszy okaz wystawy.

3sZxo:KXi3sa-.
Lwów 18 grudnia.

Dar. Najj. Pan udzielił z prywatnej swej szka­
tuły gminie Busowiska, w pow. staromiejskim, na 
budowę szkoły, zapomogę w kwocie 50 zl.

Mianowania. Lwowski wyższy sąd krajowy za­
mianował kancelistę dla prowadzenia ksiąg grunto­
wych przy c. k. sądzie powiatowym w Zaleszczykach 
Karola Ilodolego, prowadzącym księgę gruntową przy­
sądzić obwodowym w Samborze. *

“'Krajowa Dyrekcja skarbu zamianowała kontro- 
lorów podatkowych Ferdynanda' Karola 2-ga imion 
Sobolewskiego i Hipolita Wagneia poborcami w IX. 
klasie rangi; dalej adjunktów podatkowych Wła­
dysława Matkowskiego, Michała Burkę, Antoniego 
Łazoraka i Władysława Waltenbergera kontrolorami 
podatkowemi w X klasie rangi, wreszcie praktykan­
tów podatkowych: Sebastjana Nowobilskicgo, Jana
Bzuchowskiego, Michała Tarsę, Szymona Zająca, 
Juljana Rudawskiego i Hilarego Iwanowicza, adjunkta- 
mi podatkowymi w XI klasie rangi.

Z Wydziału krajowego. Wydział krajowy na­
dal p. Antoniemu Romańskiemu, leśniczemu w do­
brach fundacyjnych Winnickich, urzędowy tytuł „Za- 
rządzcy lasów funduszowych"

Również zamianował Wydział majowy p. 
Salamona Frankła, słuchacza praw, aplikantem ar­
chiwum aktów grodzkich i ziemskich we Lwowie.

Do „zakładu zabezpieczenia robotników7 na wy- 
padek przygody" wydelegował Wydział krajowy 
członka swego p. Tadeusza ltomanowicza.

Na podanie komitetu, zawiązanego w Ilorzicach 
w Czechach, w celu odnowienia pomników na pobo­
jowisku pod Kbnigriitzem, wyasygnował Wydział kra- 

| jowy kwotę 100 zl.
Ankieta łowiecka. Wczoraj d. 17 b. m. obra­

dowała w c.. k. Namiestnictwie ankieta łowiecka.
Przedmiotem obrad był oddany ankiecie przez 

ministerstwo rolnictwa do zaopinjowania projekt usta­
wy łowieckiej.

W skład ankiety wchodzili p p .: Kownacki ja­
ko delegat gal. towarzystwa gospodarskiego, (Hanz 
jako delegat towarzystwa łowieckiego i dr. Riegcr 
jako delegat towarzystwa św. Huberta, oraz dr. Bro­
nisław Łoziński, radzca Namiestnictwa, jako referent 
projektu rządowego.

Inni zaproszeni do ankiety a mianowicie p p .: 
Roman lir. Potocki, Tadeusz kr. Dzieduszycki, Antoni 
hr. Wodzirki i Adam Jędrzejowie/, nie przybyli, 
usprawiedliwiając nieobecność swoje ważnymi po­
wodami.

Po dłuższych rozprawach ankieta uchwaliła pro­
jekt, przedłożony przez referenta, z bardzo drolmemi 
zmianami, oraz dołączając niektóre pomniejsze dezy­
deratu, mogące znaleźć uwzględnienie w rządzie 
centralnym.

Między innemi wyrażono życzenie, ażeby kozice 
i świstaki wyłączone były z. zwierzyny, na które po­
lować wolno: dalej, ażeby przy wydzierżawianiu i wy­
znaczaniu polowania gminnego zawarowane było wię­
cej, aniżeli to jest w projekcie rządowym, stanowisko 
autonomiczne, t. j. ażeby Wydziały powiatowe miały 
w tem większą ingerencję.

Najważniejszą uchwałą przez grcmjum ankiety 
powziętą jest odrzucenie postanowienia projektu rzą­
dowego, ażeby właściciel prawa polowania odpowie­
dzialnym byl za szkody, jakie zrządzi gruby zwierz 
łowny, jak np. dziki, niedźwiedzie itp., ponieważ na 
zwierza tego każdy polować i każdy przed nim bro­
nić się może.

Komitet pań, urządzających w dniach 21, 22 
i 23 b. m. w sali „Sokoła" loterję gospodarską i 
wentę, na dochód Towarzystwa Miłosierdzia (Domu 
pracy) i św. Salomei donosi, iż na cel powyższy wpły­
nęły dotąd następujące dary, a mianowicie gotówką:

1. lir. Turkułłowa zł. 10, 2. Wna Schaffowa
25, 3. Wna Morawska a, 4. Wna Tcliórznicka 20, 
5. Wny Kiselka 10, (i. Dr. Golucliowscy 30, 7. Wna 
Bielska 20, 8. Hr. liussoeka 10, 9. Wna Zimowa
20, 10. lir. Cctner 5, U . Wna Rocheńska 10, 12. 
od różnych osób drobnymi 9 zl. 70 et., razem go­
tówką 174 zl. 70 ct.

We fantach: 1. Od lir. Oskara Potockiego ła­
dny kilimek. 2. Od Wgo Wiszniewskiego z Dobrzan 
trzy funty buljonu. 3. Od ks. Władysława Sapiehy 
z Oleszyc dzik. 4. Od księcia Ogińskiego 1 rogacz 
i 1 zając. 5. Od Fanny lir. Baworowskiej 2 roga­
cze. (1. Od lir. Siemieńskiego 2 rogacze. 7. Od lir. 
Droliojowskiego z Bolanowic paka z likierami. 8. 
Przez ręce Wnej Gubrynowiczowej 48 różnych przed­
miotów zebranych po sklepach.

Dary na loterję gospodarską, odbyć się mającą
21, 22 i 23 b. m., proszę uprzejmie przesyłać do 
Pałacu Namiestnikowskiego, gdzie codziennie przyj­
mowane będą od godziny 9 z rana do 2 po po­
łudniu. SMarja lir Badeniowa

Wieczornica. Tutejsze kółko śpiewackie „Eclio" 
urządza w niedzielę d. 22 b. m. w sali Kasyna miej­
skiego wieczornicę, podczas której członkowie „Echa" 
wykonają wesołą operetkę Engelsberga w dwóch
aktach p. t. „Rygorozum w lecie". Będzie to dla
publiczności naszej nowość, i dla tego amatorowie 
produkcyj wokalnych oczekują niecierpliwie niedziel­
nej „wieczornicy".

Kasowy rezultat z rautu dla „Pracy kobiet" 
jest następujący: 438 biletów wstępu a 1 zl. —
438 zl, naddatki 230 zl., bufet: 3 dukaty i 190 zl. 
Razem 3 dukaty i 858 zł. Wydatki 96 zl. 95 ct.
Czysty dochód 3 dukaty i 761 zl. 05 ct.

Lwowskie towarzystwo oświaty ludowej po­
stanowiło urządzić w porze zimowej szereg odczytów 
popularnych. Na ton cel pozwoliła Rada szkolna okrę­
gowa użyć sal szkolnych tak w szkole im św. Auny 
jako też w szkole im. Elżbiety. Odczyty te odbywać 
się będą w niedziele o godzinie 5 po południu.

Pierwszy odczyt odbędzie się dnia 22 grudnia 
b. r. Profesor Ludomir Sykutowski objaśni, używając 
okazów i obrazów, znaczenie krwi w organizmie ludz­
kim. — O każdym następnym odczycie ogłoszą afisze.

Zmarli. Izabella z Olichowskich Lenard, zmar­
ła we Lwowie przeżywszy lat 19.

Posiedzenie Rady miejskiej odbędzie sie jutro 
we czwartek o zwykłej godzinie w sali ratuszowej.

Na porządku dziennym, oprócz kilku rekursów 
budowniczych, sprawy administracyjne od dłuższego 
czasu oczekujące załatwienia, oraz sprawa nadania 
stypendjów z fundacji K. Kiselki.

Po posiedzeniu jawnem nastąpi posiedzenie taj­
ne, na którem ponownie roztrząsaną będzie .sprawa 
obsadzenia posady referenta biura statystycznego 
miejskiego.

Samobójstwo nieznajomej kobiety, która wczo­
raj wyskoczyła z okna III. piętra hotelu przy placu 
Marjackim, było przedmiotem najżywszego zajęcia się 
ogółu w naszem mieście, a tajemniczość, jaką się sa­
mobójczyni osłoniła, dała powód do najrozmaitszych 
domysłów co do jej osoby. Długo niepodobna było 
dowiedzieć się o jej nazwisku, dopiero późnym wie­
czorem zgłosiły się do kostnicy szpitala głównego in­
teresowane osoby z rodziny, które poznały nieszczę­
śliwą jako Klarę Lówin, żonę dzierżawcy, a teściowę 
dr. Lateinera. Liczyła ona 61 lat wieku.

Zamach samobójczy. Wiktorja S., żona mu­
zyka, mieszkająca przy swych rodzicach we Lwowie 
przy ulicy Szkarpowcj, zamierzyła w przystępie obłą­
kania rzucić się onegdajszej nocy z drugiego piętra. 
Na razie przeszkodzili jej w tem rodzice, gdy joduk 
za chwilę nieszczęśliwa została w mieszkaniu sama, 
zamiar swój wykonała i upadłszy na bruk złamała 

i sobie nogę.

Zamarzł na śmierć we Lwowie, w pewnym 
opuszczonym domu , na Zniesieniu Teodor Mańka 
z Polan powiatu dobromilskiego, karany za włóczę­
gostwo. Wyszedłszy dnia 12 b. m. z aresztów tutej­
szego sądu powiatowego, błąkał się bez zatrudnienia, 
a zamarzł skutkiem braku odzienia.

Z Przemyśla donoszą, że na ostatnicm posie­
dzeniu Rady miejskiej zawiadomił burmistrz członków 
Rady, iż międzynarodowe Towarzystwo elektryczne w 
Wiedniu gotowem jest oświetlać miasto Przemyśl 
światłem elektrycznem. Koszta oświetlenia w przybli­
żeniu oznaczone zostały na kwotę 9.000 zl.

Z Nowego Sącza donoszą, że na przedstawie­
nie biskupa tarnowskiego mianował Papież Leon 
XIII ks. dr. Alojzego Góralika, kanonika, prepozyta 
w Nowym Sączu, protonotarjuszem apostolskim.

Z Podola nam piszą: — Otwartą znów stoi 
mogiła, by przyjąć w głąb swojego łona jednego 
z najzacniejszych obywateli.

Emeryk Boża wola Romanowski, brat starszy 
ś. p. Mieczysława, zakończył doczesny , swój żywot, 
osierocając małżonkę, dzieci, krewnych, przyjaciół i 
znajomych — zostawiając w ich sercach ciężki smu­
tek i pamięć, pełną czci, należną zacnym przymio­
tom nieskazitelnego jego charakteru.

Przejęty wzniosłemi uczuciami narodowemi, w 
calem życiu swojern był ś. p. Emeryk przykładem 
uczciwego życia, dobroci, miłosierdzia i pracy, tych 
wszystkich cnót chrześcijańskich, które są węgielnym 
kamieniem obecnego i przyszłego bytu naszego spo­
łeczeństwa.

Przed ćwierć wiekiem po klęcse norodowej, ro­
dziny całe w chwilach nieszczęścia, wpośród naj- 
krytyczniejszych okoliczności, . doznawały od niego 
obywatelskich poświęceń, ulgi, pociechy i pomocy. 
Ci wszyscy nie zapomną nigdy gościnnego Jego domu 
i serca, które dla nich stały otworem.

Chociaż uczciwość, prawość, wzniosłe uczucia i 
poświęcenie nie wymarły jeszcze w naszym kraju, to 
kiedy widzimy znikające dusze szlachetne, nie może­
my powstrzymać się od ciężkiego żalu i boleści.

Z tych uczuć wieniec uwity niechaj mi wolno 
będzie ś. p. Emeryku złożyć na Twej trumnie. Oby 
ci lekką była ta ziemia, na której tak bogaty w 
cnoty pośród nas żyłeś.

Wydalenie studentów-źydów z uniwersytetu.
Z (biesy piszą do O jc^yp iy , organu żydowskiego 
stowarzyszenia Agudas Achim:

VI zeszłą sobotę gromem dla dotkniętych spadło 
z nieba uwiadomienie policji wystosowane do trzynastu 
studentów uniwersytetu odeskiego, że zostali wyklu­
czeni i w ciągu trzech dni mają opuścić miasto. — 
Zarazem uwiadomiono ich, że kraje t. zw. wyjątkowe­
go stanu są dla nich zamknięte.

Wszyscy relegowani studenci są żydami, a po­
między nimi jest syn znakomitego w Rosji prawnika, 
znanego z swej publicystycznej obrony żydów, Mar- 
guliesa, który się udał do Warszawy. Dzisiaj już ża­
dnego z nich w Odesie nie ma.

Co było przyczyną tego nagłego wydalenia, któ­
re zniszczyło karjerę trzynastu młodych ludzi, między 
którymi jest kilka bardzo zdolnych i dzielnych jedno­
stek, dotychczas nie wiadomo. Widocznej też przy­
czyny wcale nie było. Utrzymują powszechnie, że 
stało się to w skutek donosu pewnej grupy studen­
tów Moskali, jakoby żydzi byli winni wszelkich roz­
ruchów wśród studentów. Donos taki jest wielce pro* 
wdopodolmy z powodu innego wydarzenia, które po­
przedziło relegację tych trzynastu studentów żydów.

W roku bieżącym zawiązało się tutaj kółko 
studcntów-szlacliciców (dworzan), którzy za hasło so­
bie obrali te trzy słowa: absolutyzm, szlachta, naro­
dowość. Kółko to, chociaż nieliczne (członków 101), 
jest wobec rządu najpoważniejszą częścią młoiiMifciy-i 
może w7 sprawach uniwersyteckich uczynić wszystko. 
Na zewnątrz występują oni samowolnie jako repre­
zentanci młodzieży, popierani przez profesorów i po­
licję. — Tymczasem zaszedł wypadek, który butę ich 
dotknął boleśnie, a wypadek ten sami wywołali nie- 
taktownem zachowaniem się.

Rzecz sama była drobna: .Jeden ze studentów, 
żyd, zajadał na korytarzu kiełbasę; kiedy zadzwonili 
na wykłady, rzucił pozostały kawałek. Podniósł go 
jednak natychmiast jeden ze studentów „dworian" i 
umocował na wieszadle. Po wykładzie zebrali się 
„dworianie" w komplecie naokoło kiełbasy i dowcip­
kowali w sposób niewłaściwy.

M ywołało to protest ze strony żydów i chrze- 
ścian nienależących do owych 101 „dworian", co do­
prowadziło — poprostu powiedziawszy — do bójki 
na korytarzach uniwersytetu. Sprawa oparła się o re­
ktorat, który wykluczył „dworiana" Woskrescńskiego 
jako tego właśnie, który całą tę burdę spowodował 
i prowokował.

Otóż podejrzywają nie bez słuszności, że owa 
szlachta donosem na żydów pomściła wydalenie Wos- 
kresińskiego. Wykluczeni należą do rozmaitych ka- 
tegoryj studentów, nie mających ze sobą nic wspól- 
nego, oprócz tego, że są wszyscy żydami. Zresztą ich 
zasady i przekonania są często bardzo od siebie od­
dalone i nigdy wspólnych spraw i zamiarów nie 
mieli.

Na relegowaniu 13 żydów rzecz się nie skoń­
czyła jeszcze. Porządniejsi studenci zażądali od re­
ktoratu wyjaśnienia sprawy a na razie nie uczęszczają 
na wykłady. Tymczasem został w skutek tego uui- 
wersyt z a mk n i ę t y .  Zapewne skończy się na tem, 
że jeszcze kilku studentów, już chrześcijan, opłaci 
karjerą swą obroną żydów. , Przeszło stu studentów 
zobowiązało się nie chodzie na uniwersytet, póki nie 
zostaną zawezwani, a 40 z nich już pociągnięto do 
inspekcji przy uniwersytecie. Jednem słowem, coś się 
znowu gotuje.

_ Jeszcze jeden szczegół. Żydom wykluczonym 
kazano wyjechać — jak już wspomniałen — dokąd 
chcą, byleby w obrębie osiedlenia żydów. Jeden ze 
studentów, człowiek bardzo biedny, który nie wiedział 
co z sobą począć, otrzymał zaproszenie od swego ko­
legi Gruzyjczyka, aby pojechał do jego rodziców na 
Kaukaz i tam pozostał, póki się sprawa nie wyjaśni. 
Krótko trwała radość biedaka, policja nie pozwoliła 
mu tani jechać, bo żydzi nie mają tam prawa po 
bytu!...

Język polski w Poznańskiem. Z Poznania piszą 
co następuje ;

W skutek straszliwego ucisku, jakiemu uległ 
język polski w kościele i szkole,' w obawie zupełnej 
jego zagłady zwołano — jak wiadomo — w zeszłym 
roku wielki wiec powszechny, który na gwałt naro­
dowi zadany odpowiedział oświadczeniem, że do m  
p o l s k i  będzie się starał zastąpić młodemu pokole­
niu szkolę. —  Ustanowiono też „komisję wiecową", 
która zajęła się propagowaniem tej myśli. Chwyciła 
się ona agitacyjnego i skutecznego na razie środka, 
urządzania wieców po wszystkich miastach, miastecz­
kach oraz po większych wsiach Poznańskiego i Prus 
Zachodnich.

Odbyło się takich wieców 150. Uczestnicy przy­
rzekli sobie uroczyście, że się zajmą wychowaniem 
dziatwy w języku ojczystym w domu, i udzielali sobie 
informacyj, jak tę naukę skutecznie szerzyć należy. 
Za inicjatywą komisji wiecowej utworzyły się nowe 
Towarzystwa p. n. „Kółka rodzicielskie" mające na 
celu nauczanie dzieci w języku polskim. W Poznaniu 
utworzyły sie cztery takie „Kółka", w każdej paratji 
jedno. Członkiem Kółka może zostać każdy Polak, 
tvkladka miesięczna wynosi pięć feuigów, a obowiąz­
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kiem.,,czlnnkrqiw K ółka jfe&t pobudzanie członków do 
uczenia dzieói własnych i cudzych języka ojczystego, 
oraz wyszukiwani o K pin  zdolnych i ehętnjtftfi do na­
uczania dzieci, którycli rodzice tego nie mogą luli 
nie potrafią.

Jakoż zdawało się, że ten zapał ogólny niepo­
spolite w jila owoce Ale stało się tak , jak  się u nas 
zwykle dzieje. —  W  pomysły bogaci, pełni gorących 
uniesień i chwilowych porywów, szybko z nic.li osty- 

. gamy i wracamy do grzesznej bezczynności^ dopóki 
nas z niej nic wyrwie nowe uderzenie. Stało się to 
niestety i tu ta j;  już poczęliśmy zasypiać na dobre. 
Rodzicielskie K ółka poznańskie mało tylko dawały 
znaków ty c ia ; zebrały nieco grosza i nie wiedziały 
co z nim począć. K ółka rodzicielskie na prowincji 
także posnęły, Na raz, z tej strony, z .której się tego 
najmniej obawialiśmy, spotkał nas moralny policzek, 
k tóry  nas obudził z tego uśpienia", i przekonał, jak  
wielkimi jesteśmy w pomysłach a jak  małymi w ich wy­
konywaniu. By łto głos m inistra oświecenia -GĄsslera, 
który nam z trybuny parlanieiitnrnai urągając, zarzu­
cił słusznie, że nie mamy żadnej w niczem wytrwa­
łości; że tak solennie przyrzekliśmy w domu zastąpić 
szkołę, a nfy w tej mierze nie uczyniliśmy, bo ledwie 
kilkĄjSzlachcianek prywatną nauką 8j|zyka polskiego 
się zajmuje, a on ze swej strony prywatnej..maucd 
języka przeszkód stawiać nic chce i nie będzie.

Policzek ten morałny podziałał na nąS- naprzód 
upokarzająco, a następnie orzeźwiająco, bo odtąd po­
częliśmy nieco więcej krzątać się około wypełnienia 
obowiązkow świętych, jakie na nas spadły z wydale­
nia języka niemieckiego ze szkoły. Komisja wiecowa 
ruszyła się, wydała lu lka odey.w w sprawie skutecz­
nego nauczania dzieci języku polskiego, zwołała w lu­
tym wielki wie-tać informacyjny, na który przybyło 
przeszło .3000 łudu z .całego zaboru pruskiego, i spra­
wa lia lepsze weszła tory. Wprawdzie. ..Kółka rodzi- 
dzicielskitW nic sprostały' swemu zadaniu, bo —  z wy­
jątkiem  Kółka na Cliwaliszewie, które swoim kosztem 
utrzym uje szkółkę polską, i K ulka taniego, które te ­
raz taką sz k o łk e ^ a k ła d a  —  wszystkie inno zda się 
zasnę!,, i  o jednak jest pewne (a mówię to na pod­
stawię sumiennych infonnąeyj), że pry walne uczenie 
języka polskiego stało się ogólniojszeni. "Wiem o bar 
dzo wielu paniach i młodzieży gorętszej, k tóra skupia 
około siebie biedne, pokaleczonym już językiem mó­
wiące a gorszą jeszcze ortogyafją pisftico dziatki po l­
skie, i wprowadza je  do skarbnicy mowy ojczystej. 
Jestt.o faktem pocieszający fu. Oby przykład Poznania 
znalazł jak najszersze naśladowanie w całym zaborze 
p rusk im !

Że sprawa pryw atiuj nauki postąpiła, świadczy 
o tem pokup, jaki znajdnją licznie teraz w naszych 
drukarniach wychodzące 'elementarze, z których np. 
jeden rozszedł się w 30.000 przeszło ^egzemplarzy. — 
Wyszło teraz około dziesięciu elem entarzy; wszyśtkio 
zaś łatwy i stosunkowo szybki zbyt znajdują. Dobry 
to bardzo objaw; oby się elementarze rozchodziły w 
dziesiątkach i setkach tysięcy, ho elementarz, to naj­
lepsza broń, na jak ą  się możemy zdobyć dla racho­
waniu zagrożonej mowy.

Po wiadomem oświadczeniu ministra, że prywa­
tnej nauce języka polskiego żadnej tamy kłaść nie 
będzie, policja tutejsza przestała prześladować osęby 
zajmujące sie nauczaniem , a rejeneja w tych dniach 
po pewnem wahaniu pozwoliła nawet dwom nauczy­
cielom prywatnym uczyć dzieci w powstawać mających 
obecnie prywatnych szkołach dla nauki języka pol­
sk iego .—  He wiem, dotąd tylko dwie takie prywatne 
szkółki istnieją. Należałoby wiec. teraz postarać -się
0 jak  największą liczbę szkułek takich, głównie na 
prowincji.

Niech Kółka rodzicielskie wszędzie o założenie
1 utrzymanie takiej szkółki się postarają, a tem społ- 

_iiią swoje_zadanie. Niechaj komisja wiecowa, lctóra
obecnie^zęste  miewa zjazdy i w bliskim epsjjb z ja- 
k iem iś szorszemi planami zamierza wystąpić, głównie 
w tym kierunku podejmie gorliwe starania.-:;

Wobec smutnego faktu, że znajomość języka 
ojczystego u dzieci polskich warstw uboższych • cofa 
widocznie, niech cały naród — a mianowicie część 

sgfago inteligentna —  zajmie sie gorliwie prywatnem 
nauczaniem dzieci, którycli rodzice nie męPą się tem 
zajmować; niechaj się w tjm  względzie rozwinie ener­
giczna i systematyczna agitacja i praca, a język pol­
ski, wyrugowunj zcŻęzkoly, nictylko nie ucichnie, ale- 
owszem głośniej śmielej rozlegać sję będzie po na­
szych błoniach i lasach, w domu i w życiu publicznem, 
i nie spotka nas już urągowisko, jakie wróg ośmielił 
sie rzumć nam w twaifz, która się o k r jla  rumieńcem 
wstydu i upokorżania. —  Od nas zależy, ezj ono s id
powtórzy!- - ■ -

K.oiaZK szkolne. Znany naśz hum orysta, p. 
K azim ierz Bartoszew icz, robi następu jącą  uwagę o 
książkach szkolnych w jediiem  z pism  krakow skich.

-i««jNic dalej jak  przed paru miesiącami małe 
siedmioletnie bobo moich znajomych zapytało mnie: 
Co to proszę pana znaczy ś c i e r w o ?  W pierwszej 
chwili myślałem, io  jest to wyraz wziętjr ze słownika 
naszych stróżów ogniska domowego, to jest, kucharek 
i pokojowek. Ale zdziwiłem '.się, niepomalu, kiedy 
bobo objaśniło mmc, że uozyrauę togo w szkoło. 1 
pokazało n-srotmo, iż w szanownych „Początkach nau­
ki języka niemieckiego“ pochodzących z c. k. wy­
dawnictwa książek szkolnych, a wydrukowanych na­
kładem imienia Ossolińskich, wyraz ten znajduje się 
na pierwszej stronicy i jest w ogóle dzi&siątem 
„słówkiem11, które dzieło to przyswaja w języku nie­
mieckim najmłodszej niłud/.ieży. Diecko nic wie jak  
jest po niemiecku Bóg, ojciey, m atka, ziemia,i 
słońce, chich, woda, ale wie już, że węgorz nazywa 
się po niemiecku der A a l ,  a ścierwo das A a s.

Zaciekawna mnie niezmiernie ta  g-lę.hoka me­
toda uczenia, ta  pedagogiczna „influenza11, INżejrza- 
lem więc po wierzchu książkę i zaraz na jej drugiej 
karcie znalazłem miedzy tłómaczonemi wyrazami: 
Bikurga, Lizymacha, synagogę, 'dalej obok siebie wi­
lio i kobietę (fi'gdzież s iP  śpiew podział?) Cycerona 
i Gyrusa. Przypuszczani, że n iek tó reM  tych „słó­
w ek11, a właściwie '-mion własnych, są d]a"'jr/e,ścio- 
letnich chłopców i d/iewczątek tak  zrozumiałe jak  
składnia (Synt,ax) i walec (der Cylinder,), k tóre na 
dalszych dwóch kartkach spotkałem. W prost zalia- 
wnem jest, że po polsku Goto, pisze się. po niemiecku, 
a właściwie-nazywa się po niemiecku Gótlie, albowiem 
jak z jednej strony nie jest to wyraz, który się po­
daje małemu dziecku w tłumaczeniu lfiemiockiem,. 
tak  z drugiej strony z podobną pisownią polską na­
zwiska fl ielkiego poety pierwszy raz spotkać mi się 
zdarzyło. Również podziwiać należy zamiłowanie 
autora „Początków 11 Jo r u r y ,  k tó ra  dwa razy 
w tym krótkim  słowniczku się powtarza.

Nie będąc pedagogiem, nic mogę ze stanowiska 
umiejętnego rozbierać wartości „początków języka 
niemieckiego11, ale zdaje mi się, że dla małych, bar­
dzo małych dzieci zbytecznem je jp  tłómaczcuie zda­
nia na str. 42 : „Gromady płacą zwierzchności podat ■ 
k i11, ho dziecko prawdopodobnie nic wie jeszcze, co 
grom, la, co zwięrzclmogc, a co podatek, i oby o 
tym ostatnim nigdy sie nie dowiedziało! Do tegoż 
rodzaju zaliczyć należy zdania: „mocą ugody domaga 

ybżsię jślużąr.y zap ła ty11, albo „przyjaciel przysłał mi 
awego przybocznego lekarza11. Dlaczego „niejedno 
dobre dziecię staje się nieszczęśliwem przez śmierć 
swych rodziców11 (str. 95), k ieay powinno się tw ier­
dzić, iż każde staje się nieszczeBliwera ? 
tw 
nie

niektórych ubogich ludzi jest godzien politowania11 — 
tego również całkiem pojąć nie mogę. Mśzakżeż to 
książka naukowa dla małych, bardzo małych dzieci, 
w którycli umysłach niebezpiecznie budzić powjfia 
wątpliwości i wypisywaći pierwsze lepsze frazesy, licz 
zastanowienia się nad icli znaczeniem. W szakże z niej 
się uczą przeważnie dzieci ubogich rodziców, którym  
przynajmniej w książce szkolnej należałoby oszczę­
dzić politowania

Pomijam już „potrójnego dukata, mającego 
15 zł. wo a .11, którego zapewne nigdy dziecko nie 
widziało, dalej „zaspakajanie chuci, salamandrę pla­
m istą11 Ltp. mądrości, a zapytuje się w prost': czy
książka ta  małemu drobiazgowi rzeczywisty pożytek 
przynieść może.-? czy nie należałoby się ograniczyć 
na wyrazach i (zdaniach całkiem dostępnych dla ta ­
kiego maleństwa,’ i czy w ogóle nig* będzie? jeszcze 
wiele cza.su, aby dziecko dowiedziało się o- ścierwie, 
Lizyiuachu, (ftithem, salamandrze i synagodze ? A ztąd 
wniosek p ro s ty : niech Zakład Ossolińskich postara
się o lepsze podręczniki, a nic przedrukowywuje 
odwiecznych, złych i śmiesznych.1-

W dorożce.
di —  AGzemu koń wasz tak  w ie rz g a ć !

—  A bo tramwaj idzie proszę pana, a on nic 
znosi konkurencji.

Teatr. Dziś po raz pierwszy „Złote rybki11, 
koincdja w 4 aktach F r. Scluintliana (z niemieckiego) 
w przekładzie .1. Zielińskiego.

Ju tro  ,,/ydów ka11, opera Raleryego.

co za cel
wierdzeuia, że „dzieci niektórych bqg.atxęh rodziców 
lit- lubią się uczyć1:, luli jak a  myśl w (cm, że „los

Gd administracji. Ponieważ anonse nPr^e- 
glądu- posianą wydzierżawione, przeto znosimy 
przywilej abonentów umieszczania bezpłatnych 
anonsów, a natomiast 1 ubrykę
Drolmtfch of/losseń, w której cena umie­
szczania anonsóji' obliczana będzie po 2 centy od 
» T y 7“   _

Literatura i Sztuka.
* Opera. W czorajszy „Iial maskowy11 Yordicgo 

był przedówsz.ystkiem polem popisu dla panny Pawli- 
kowównej, k tó ra  partję Amełji śpiewała po .raz pierw­
szy. Popis ten wypadł nadspodziewanie szczęśliwie; 
nadspodziewanie, bo wprawdzie* nie wątpiliśmy ani 
przez chwilę , że młoda śpiewaczka odda partją swoje 
czysto i poprawnie, ale mieliśmy pewne wątpliwości 
w tym względzie, czy głos*jej", nadający się głównie 
do śpiewania rzoczy lirycznych, 'sp ro s ta  wysoce dra­
matycznym aki-ontom, w pai .ji Anit iji tak  obfieio 
rozsianym. Otóż w tym właśnie względzie doznaliśmy 
midzwySzaj milej niespodzianki, -ho. wszj-slkie te- silne 
daamatycznc- akcentu, szczególnie w akcie drugim i 
trzecim, należycie zaznaczone zostały w śpiewie czy- 
Isiyin i szlachetnym, a co więcej poparła je gra mi­
miczna pełna wyrazu i w ogóle jak  najsumienniej 
wystudjowana. Publiczność,-widocznie także nieprzy­
gotowana na tak  świetny popis, przyjmowała pannę 
Pawlików z coraz to większym, po każdym akcie 
wzrastającym zapałem.

• ł I b S P b o k  bohaterki wieczora, wybornie spełnili za­
danie sfroj¥ włoscy nasi jgóśeip, pp. Pulo (jako Re­
nato) i P o rator o (Ryszard), którego to ostatniego 
glos, jakkolwiek nadający 9£  głównie do wielkich 
party j bohaterskich w rodzaju takiego u. p. Rada- 
mcśa. pokonał szczęśliwie koloraturowe szczegóły 
partji Warwickii. Szczera pochw ala. należy jsifąteż 
paniom Ka.sprowirzowei i Frenklównej, pierwszej za 
doskonałego Oskara, drugiej ża odśpiewaną z powo­
dzeniem partję wróżki. Wreszcie pp. Jeromin i Kon­
cewicz jako demoniczna para spiskowców, przyczynili 
sie wraz z chórami do zupólnie udatnej całości. Pu­
bliczność bardzo licznie M brana opuściła tea tr 
z prawd/iwem zadowolnicmem.

Część ekonomiczna.
§ W sprawie spółki naftowej otrzymujemy /  

Samborskiego następujące pism o:
(Z  ]>.) Niewielką przysługo oddał korespon­

dent Jrreglądu  z dnia 14 bm. sprawie projekto­
wanej spółki naftowej przez założycieli i wniosko­
dawcę lir. Graovego., krytykując projekt tej spółki 
w okresie przedwstępnych formalności, a to ni,e- 
możebnoieią przeprowadzenia dokładnej kontroli 
nad rzeczywistą wy dążnością tych szyi ów, w któ­
rych spółka występować będzie® jako uczestnik, 
bez wzglądu nato-,*że niedojśeie tej spółki byłoby 
wielką szkoda matcrjalną dla całego kraju, albo­
wiem nalcży-Je rozwinięty przemysł naftowy mógł­
by go jeszcze;, ratować od zupełne1 ruiny ekono­
micznej.

Praktyczny pomysł spółki — nabywanie1 u- 
d/iałów i przyjście w ten sposób.^werni kapitałami 
w pornoc już istniejącym przedsiębiorstwom nafto­
wym ty rozmaitych okolicach kraju — mógłby 
jedynie przemysł ten tak ważny wzmocnić i do 
prawdziwie krajowego znaczenia podnieść. Gdyż 
tylko dla braku odpowiednich kapitałów prze­
mysł ten dotychczas mś rozwinął się tak jakby 
powinien.

Że dokładne kontrola wydatności szybów nic 
należy do tak wielkich trudności, ani też do rze­
czy nie,możcłmyeh, wie każdy, kto miał z tem do 
czynienia. Można bowiem zawsze znaleść kilku 
ludzi znanych z uczciwości i tachowej wiedzy, by 
podobną kontrolę w k-lkunastu szybach dokładnie 
prowadzić mogli; a nawet w obfitszych szybach 
wprowadzićby można zegary kontrolujące, które 
wydatność ich dokładnie oznaraą.

Sądzę, że podobnemi trudnościami projekto­
wana spółka nie da się zrazić i wkrótce.' wyjdzie, 
zwycięsko z przedwtopnych formalności-: i przystąpi 
raźno do działania czego kraj cały po niej się 
spodziewa i oczekuje.

§ Sprawozdanie z targu zbożowego na Kleparzu. 
Kraków dnia 17 grudnia.

Dowozy zboża wzmogły sie dość znacznie 
w ostatnim czasie, a że na targu naszym ostatnim 
usposobienie było chwiejne, więc cześć5 dowiezio­
nego zboża pozostała na składach, nie%nalazłszy 
nabywców.

Wobec tego na targu dzisiejszym dwa prżć- 
‘LiwneiiTfcieraly się prądy, łio z jednej strony ku­
pujący ze "względu na większe zapasy usiłowali 
.ceny olmizrć, z drugiej strony sprzedający stale 
przy1 swoich żądaniach obstawali, zwłaszcza że
przychodzące obecnie na sprzedaż partję zboża
dużo ich kosztowały, bo kupowane były w czasie
ostatniej zwyżki.

Płacono za pszenicę,białą po 9’45 do 9-G5, 
za czerwoną po 9-50 do 9-70, za żółtą po 9-40
do 9-60; za żyto po 8;40 do 8‘GO, za jęczmień
browarny po 7-50 do 8*75, za jęczmień na paszę,
po 7-— do 7-2fj, za owies po 7-f>5 do 8 '—, za
groch po — .— do — .— zł. — Wszystko za sto 
kdogarmów.

l  wiedeńskiego targu na bydło. Na po­
niedziałkowy targ przypędzono bydła rzeźnego 
3807 sztuk opasowego ; j 1527 sztuk chude­
go. — Razem 5334 sztuk. — Pomiędzy temi 
przypędzono z Galicji 424 sztuk opasowych i 
958 sztuk chucbcli; z bukowiny 30 sztuk opaso­
wych. ( (gulem przypędzono o 1283 sztuk więcej niż

zeszłego tygodnia, z samej Galicji zaś o 7,34 sztuk 
więcej niż zeszłego tygodnia.

Tendencja zakupna była słabą. Ceny towaru 
przedniego spadły o J zł Cenv innych gatunków 
do p* zł. Nie sprzedano 380 sztuk.

Płacono ; — galicyjsko - bukowińskie woły 
opasowe po 4S— 54, za towar przedni po 55— 56; 
węgierskie woły opnsowowpo 46— 55, za towar 
przedni po 56— 60 zł . wyjątkowo po 61—-63 zł.; 
z innych krajów koronnych po 47 — 56. za to­
war przedni po $7— 61 zł.; krowjjjjpo 22— 26?— ; 
stadmki po 16— 31; bawoły 16—21 zł. za centnar 
metryczny.

Bydło chude 20— 120 zł. za sztukę.
Wiedeń 16 grudnia.

(Z) . Depesze z Essen, donoszące o tymeza- 
sowem zażegnaniu górniczego stpęjku, obudziły na 
naszej giełdzie nadzieję, iż dziś targ berliński wy­
stąpi silniej z zakupnami, a one podniosą oczywi­
ście poziom kursów. Na tem przypuszczeniu opie­
rając się'-1 spekulacja nasza już od rana rozpoczę­
ła nabywać wystaw'one na sprzedaż Kredyty i wę­
gierską rentę papierową, liczyła bowiem, że Ber­
lin zwróci dziś znowu swoje oferty ku tym efek­
tom, jak to czynił od dni kilku i że odkupi je, 
ofiarując naszej .Spekulacji niezły zysk z pośre­
dnictwa. Owóż już z otwarciem porannej giełdy 
ożywiło sio- usposobienie i zwiększył ruch na na­
szym parkiecie, a silniejszy pokup Kredytów i rent 
podwyższył równocześnie notowania wielu papie­
ru V/ przemysłowych, w której to podwyżce naj­
znaczniejszy udział brały ustrjaćłie AYaffeńy obok 
niektórych akcyj kopalń węgła.

Takie usposobienie trwało prawie do połu­
dnia, do nadejścia pierwszych depesz giełdowych 
z Berlina.

One rozczarowały nasiny spekulację, gdyż 
nizkość tamecznych notowań wyraźnie wskazy­
wała że giełda berlińska uważała preliminarja 
esseńskie jako zawieszenie broni, które z łatwo­
ścią zerwą podżegania socjalistów belgijskich i 
francuskich. \Y S e c  tego zapanowało w Berlinie 
i Frankfurcie CTiisposobienie dość' mdłe i zwolniał 
znacznie pokup austrjaekidi papierów. Wiado­
mość la  podziałała na nasz targ jak strumień 
zimnej wody, a gdy równocześnie?' rozeszła się 
pogłoska o odroczeniu odpowiedzi ministerialnej 
na interpelację w sprawie czeskiej i odroczenie 
to motywowano tem, iż w najwyższych sferach 
pi/yjęto nieprzychylnie już zredagowaną odpo­
wiedź, i zażądano innego tekstu — przeto z po­
łudnia wręcz zmieniło się usposobienie naszej 
spekulacji. Doczęto przeto pozbywać się zobo­
wiązań z rana zawartych, a zwiększona przez to 
podaż nietylko zatraciła zyski porannej repryzy, 
lecz wywołała obniżkę % akcjach bankowy cli, 
efektach kolejowych i rentach, tak że jedynie 
papiery przemysłowe zeszły z dzisiejszego targu 
nietylko obronną ręluwj ale w przeważnej części 
z dosyć wydatnemi zyskami.

Oto ostateczne notowania;
Kredyty austrjackie 316'75, wigierskie 336*— , 

Anglobanki 147-90, Uniony 24D50, Bankvereiny 
117-115, Liiiulerbanki 218'75, Ludwiki 183-— , 
Czeruiowieckie 230-—, Renta papierowa 85.95, 
srebrna 86-35, austrjacka złota 10S-U5, papierowa 
100-85, węgierska złota 100-70. papierowa 98.10.

R uble B25'7V

LLeleyramy „Przeglądu
Wiedeń $8 grudnia. Posiedzenie Izby posłów. 

W odjiowuedzi na interpelację Russa oświadczył 
min. Gaiitsch że projekt zaprowadzenia nowych 
studjów farmaceutycznych i nowego regulaminu 
egzaminacyjnego otrzymał w dniu S b. ni. za­
twierdzenie Cesarskie i będzie wkrótce ogłoszony, 
a wejdzie w życie z początkiem przyszłego roku 
szkolnego.

Wiedeń 4.3 grudnia. Wszystkie dzienniki po­
ranne, niemniej też i najwybitniejsze organa 
opozycyjne oświadczyły, że są zadowolnione z 
togo ustępu odpowiedzi łn. Taaffogo na interpe-1 
lację Rłenera, w którym jest mowa o konsty­
tucji.

Fremdenblatt powiada, że odpowiedź była 
taką, jaką musiał dać cesarski, austrjacki mini­
ster i wszyscy prawdziwi przyjaciele obecnej kon­
stytucji mogą w tem jasnem oświadczeniu szefa 
gabiiyetu znaleśó- zupełne uspokojenie.

Presse robi uwagę, że rząd stworzył jasną 
sytuacje usuwając to, ‘-o mogłoby dać na przy­
szłość powód do jakichś zaniepokojeń. Odpowiedź 
hr Taaffogo nie potrzebuje żadnych komentarzy, 
daje. ona stanowcze zapewnieni'- nietykalności 
koustytuiji.

Neue Freie Presse uważa, że po tej odpo­
wiedzi nic może już być konstytucja poddana w 
wątpi1 woścL.' skoro hr. Taaffe oświadczył, iż jest 
ona jedyną podstawą do spokojnego,} postępowego 
rozwoju

Wreszcie Exteablat: dodaje, ,że nawet mini­
sterstwo Auer.sperga nie mogłoby jaśniej i bar­
dziej stanowczo dać wyraz idei jedności pań­
stwa.

Wiedeń . ^ ‘grudnia. ivomisja budżetowa obra­
dowała nad oesarskieni rozporządzeniom z 36 paź­
dziernika 1). r. co cło wsparć dla Galicji. Wywią­
zała się dosyć długa debata, w ciągu której kilku 
mówców wskazywało także na nędzę innych kra­
jów. spowodowaną klęskami elementamemi. Men- 
ger wniósł rezolucję, w której wzywa rząd, ażeby 
bezzwłocznie załatwił podama wniesione o opust 
podatku gruntowego z powodu 1 Igsk elementar­
nych. — Przedłożenie rządowe i rezolucję Mcn- 
gera przyjęto.

Potem ■ obradowano nad ustawą dotycząca 
uwolnienia od należytośc-.i galicyjskiej pożyczki 
głodowej 300.000 zł.

M agg'zgadzacie z tą ustawą, żąda jednak, 
aby § 1 tej ustawy jaśniej sformułowano i umiesz­
czono v, nim uchwale sejmu galicyjskiego z 30 
października 1889, tudzież 'sankcję najwyższą 
1 grudnia 1). r. Referent Gniewosz zgadza sie 
z tem. zatem przyjęto wniosek Magga.

IV m iejsca profesora Duensa, który zrezyg­
nował z godności swej prezydenta towarzystwa 

(geograficznego i uczynił przyjęcie ponownego 
wyboru zaleznem od nowego w-yboru wydziału 
wybrano prezydentem towarzystwa geograficznego 
dotychczasowego pierwszego w-iceprezydenta radzcę 
dw'ora Hanera.

Petersburg 1 8 -igrudnia. Journal de Si. ' Pe­
ta  sbourg zaprzecza wiadomość,i podanej przez 
Staa tscorrespondenZ i jakoby Rosja chciała po­
dwoić cło weliodowe od towarów, sprowadzanych 
do Rosji okrętami państw, które nie zawarły z Ro­
sją trak tatu  handlowego. Journal de Si. P eters-  
bourg twierdzi, iż taki plan _ wcale nie istnieje, a 
zarazem wyraża swe zdumienie z tego, iż austriac­
ka prasa napada, na Scrbję z powodu kwesty j 
czysto finansowych i podnosi pizeciw7 Serbji po- 
dol„ie' zarzuty, jak ten, iż przyjęła ona do siebie 
wychodźców czarnogórskich. Tem; iż przyjęła ich 
do siebie, spełniła Serbja tylko akt braterskiego 
współczucia, -gdyż CłzarnogóYcy przy swem ubó­

stwie nie mogliby byli daleko wywędrow:ać, a to­
czący się obecnie w adowieaeh sensacyjny pro­
ces wskazuje, że towarzystwa emigracyjne ekspe- 
djowały tylko takich wychodźców, którzy mieli 
z czego zapłacić kartę okrętową i ponieść inne 
koszta.

Paryż grudnia. >V senaci-e wniósł Beau- 
manois interpelację z powodu wstrzymama płacy 
pewnemu księdzu w Saint Brieu. Thevenet w od­
powiedzi na tę interpelację bronił prawa rządu 
do wstrzymywania płac duchownym. Rzekł on; 
„Nie chcemy nikogo prześladować; chcemy tylko 
zapewnić poważanie państwu obywatelskiemu i 
Cywilnemu11.

Senat uchwalił przejście nad sprawm do po­
rządku dziennego 196 głosami przeciw 70, za­
twierdzając tem samem oświadczenia rządu.

We czwartek przyjdzie pod obradyŃśe-natn 
kwestja tajnego funduszu dyspozycyjnego.

Temeszwar 18 grudma. Lekarze skonstato­
wał1 przeszło 650 wypadków' influenzy. B rzebieg 
choroby jest lekki.

Rzym Slfligińraffta. W izbie odczytał prezy­
dent pismo uwięzionego a niedawno w Pawii 
posłem wybranego Sbarbaro, w- którem on dzię­
kuje izbie za uznanie jego wyboru i oczekuje 
tego, iż prezydent zarządzi, aby on wkrótce, wypu­
szczony Dyl na wolność i aby mógł złożyć 
przysięgę poselską i wykonywać swój mandat

Bo debacie, jaka się nad tein pismem wy­
wiązała, przyjęto znaczną większością wniosek 
Grispicgo. iż biuro izby zająć się ma kwestja. 
czy Sbarbara należy wypuścić na wolność.

Waszyngton 18 grudnia. Prezydent Harrison 
przesłał kongresowi notę z propozycją pi zadłuże­
nia kongresu stanów morskich i nadbrzeżnydi na 
dwa miesiące, począwszy od 1 stycznia 1890.

Monachjum 18 grudnia. Zmarł tu badacz 
sądownictwa, tajny radzca Giesebredit.

Sofja 18 grudnia. KNiężna Klementyna przy- j  
była tu  wczoraj.. Na spotkanie jej wyjechał k y  
Ferdynand do Carybrodu.

Londyn 18 grudnia. Dziennik urzędowy ogła­
sza zwołanie parlamentu na dzień U lutego 
1890 r.

Ateny 18 grudnia. Rząd nie odpowiedział 
na mt.erpehiiję De-Iyamiisa w kwestji kreteńskiej. 
która mimo wszelkich usiłowań opozycji straciła 
wszelkie znaezenie3Bpodziewają się. że Delyannis 
poruszy tę kwestje na nowo w innej ioimie.

Bukareszt 18 grudnia. Przy debacie! adreso­
we;, wskazał prezes ministrów na to, że obecny 
galunct konserwatywny trzema sio konstytucji i 
nie ma potrzeby rozwijać swego powszechnie zna­
nego konserwatywnego programu, a osobisty pro­
gram ministerstwa zawartym jest w mowie trono­
wej i w zgłoszonych jujfJ przedłożeniach rządo­
wych.

• -Stronnictwo rządow-e postawiło następnie 
wniosek zaniknięcia dyskusji i wzięcia pod roz­
wagę adresu. Izba przyjęła ten wniosek 65 gło­
sami przeciw- 33.--'

Paryż 18 grudnia. W izbie deputowany cli 
Baur przemawiał za weryfikacją swego wyboru, 
przeciw którego uznaniu wystąpił łlubbardt, wy­
wołując liczne protesta ze strony bulanżystów. 
Podczas rozprawy prezydent, był zniewolony parę 
razy przywoływać mówcę do porządku. Ostate­
cznie. izba uchwaliła 304 głosami przeciw 198 
unieważnić wybór Laura

Następnie uzasadniał Granger wniosek swój 
w sprawie amnestii, żądająć rozciągnięcia jej także 
na zasądzonych przez senatorski trybunał (t. zw 
bulanżystów) i wnosząc o uznanie nagłości tego 
przedmiotu.

Minister Thewcnet odpowiedział, że rząd nie 
może być za amnestjonowaniem skazanych przez 
trybunał senatorski, nie może bowiem uwalniać 
fakcyjiiyoh agitatoiów, pragnących wywołać za­
męt w kiaju. Rząd chce jednak korzystać z pra­
wa łaski w wypadkach zmów robotniczy-li i to 
wtedy, jeśli nie chodzi o zamach na bezpie­
czeństwo osoby lub mienia.

YVniosek o uznanie nagłości odrzucono 338 
glosami przeciw 6B

Morlaj zażądał amne.stji tylko dla skaza­
nych z powodu bastowania. Nagłość tego wnio­
sku, przeciwko któremu oświadczył się: Theve.net. 
odizucono 190 głosami przeciw 155.

Rytja 18 grudnia. Wczoraj odbyło się. pierw­
sze posiedzenie rady miejskiej, na ktorem obra­
dowano p i  rosyjsku. Burmistrz Oettingen, sekre­
tarz miejski Alt i radzcy m iejscy; Iłillmer, 
Hausmami i Tiemer wnieśli prośbę o dymisję.

Zanzibar 18 grudnia.. Riuro Reutera donosi, 
że w stanie zdrowia Emina baszy mmęło już nie­
bezpieczeństwo i spodziewają się, że wkrótce przy­
będzie on do Zanzibaru.

"Sąd doraźny okazał pojmanego BusziiTe.go 
na śmierć i wyrok ten niezwłocznie wykonano.

Belgrad 18 grudnia. Morakowic, poseł serb­
ski w Konstantynopolu, którego obwinia wyszła 
niedawno broszura „Bomba11 o to, że jako mini­
ster otrzymał od p. Bontoux łapówkę 200,000 de­
narów, wniósł do skupezyny prośbę o zarządzenie 
przeciw niemu śledztwa

SkupCzyna odrzuciła wmiosek stronnictwa li­
beralnego o zniesieni* monopolu tytoniowego, a 
zastąpienie go podatkiem, na palacszy nałożyć się 
mającym

Urzędowmie skonstatowano kilka wypadków 
influenzy*; nie ma ona jednak wcale charakteru 
epidemji.

C. k. iiprz. galicyjski
i | j i !  B i  B M

Hada nadzorcza e. k. uprz. 
galie. akcyjnego Banku hipo­
tecznego uchwaliła wypłatę 
kuponu od akcyi Banku, pła­
tnego dnia 1 Stycznia 1890 
po 1 0  złr. a. w.

Sekret arj ar.
43S 1 - 1

t i i i g r b n i e  j n ź  2  s t j e z n i a  18 9 0 .  

m i ? s t a  W i e d i i i a
(Równa wygrana zł. 200.000. - 

PROMESY na te losy i to ciągnienie po 
zł. 3-75.

I j o s ^ t  t o ~ v s
Główna wygrana złr 1 5 0 . 0 0 0  

PEOMESY na te losy i to  ciągnienie po złr. 5. 
Sprzedaje po kurjie  dziennym

i i . - u g M . e t  F 3 c ł x « l l e n . o e r g -
1 Dom bankowy i kentor wymiany we L w o w i e ,  
i Wydawnictwo gsrsty Iomwań „Nadziej*11 Fre- 
' •'nw.erat* roaeas aa rroWncji tir  i PO

WWWKKŁ "wv>r. *i < a i p g w i — — —m p m »g— — i — — wm

P r i y j e c h a l i  do  L w o w a
1S grudnia 1889.

HOTEL GEORGA : A. Terlecka z Ciesiaci- 
na. O. Orłowski z Połowic. Z. Trzecieski z Dy­
nowa. St. lir. Wiśniewski z Perespy. B. Gałęzow-- 
ski z Husynina. K. Wydźga z Stepankowic. T. 
Wysocki z Uwuna. Ks. Romanski i A. Ciszewski 
z W ołynia. A. Franken z Kolonji. Br. Ripp z Ja ­
rosławia.

HOTEL LANGA.- M. Zatorski z Paryża. D. 
Królieki z Tarnowa. B. Zagorzccki z Rzeszowa 
X. Balicki z Krakowa. A. Schorr z Drohobycza. 
F. ICocowski z Bobrki. M. Listowski z Złoczowa. 
S. Pineles i K. Deutscher z WTednia.

HOTEL ANGIELSKI • B. Maciuszkiewiez 
z Jaryczowa. M. Krakowski z .Tabłonicy. D. Udryc- 
ki z Stanisławka. R. aSehoIz z Kamionki., M. Ilal- 
pern ze Stanisławowa.. F. Czaszyński z Sanoka.

1IOTEL KUIIN V J. Leise z Zameczka. M. 
Szydłowski z Kiakowa. J. Peters z Toporowa. W 
Mosiewicz z Krakowa.
s a n EF H

wodwo-
18 grudnia Lwów Tar no "Kil łoczyeka Jarosław

Pszenica 7 25-8.60 7 10—8 25 7 15 -8  K
Ży o 7.21—7.65 8.70—7.— S.----- 6.1' 6 85—7 60
Jot zmień o 60 8 — 6 ----- 8 - 6.50—7 76 6 3 5 - 8  60
Owi-e 8 20 9 — ■58C 8 40 6 70—6.90 8 20 - 9 -
Groch 6 — 11 60 6 — 10 — 6 — 11.— 6 — 12 -
Wjka 5 60 6 - 4 80- 6 25 0.----- 0 - -------
Rzepak 15 5016 5'' 15.—16 — 16.—16 — 16 6616 75
Lniznka 
Fionio. oser 
Konic, biała 
Kenie, szwsd

45 —58 -
"** * * * * *

* * *
* * * ° * *

ko sa X00 kila sotbo lwa wiWksl . ------
Rzo>-.łk rasmkjwsny.

LWÓW. Z Izby handlowej 18 grndnia 1839
1. Akcje za sztukę.

bez kuponu bieżącego płac^ 3 żądaj'}
bez dywidendy

Kolej fgalic.. Kar. Lud. 200 zł. w. a. 182 --  185 —
„ lwow.-ezer-jass. 200 zł. w. a. 228 - -  232 —

Banku liip. galic. 200  zł. w. a. 286 --  291 —
„ kredyt galic. 200  zł. w. a. —  --  2 1 G —

2. L  riy  zaś t.nirra ca 100 złr.
Banku hyp. galic 5 prc. w. a. 100 50 101 50
6 0'n łfisty  zastaw. Galie.. Zakładu

kredytowego ziemskiego 36 lat. —  -_  —  _
Banku hyp. galic. 5 pre. 10%  lir- 103 75 104 75
Banku krajowego 4 ‘/ / / o wa. 97 75 98 75
Tow, kred. galic. 5 „ 7) 100 50 101 50

n n i  4  n TT 96 -  97 —
w « 11 ó „ „ los w 37.1. 100 50 101 50
ii n rt 1  i 41TT TT TT %  93 75 94 75
Ti n » 4 TT TT TT 1. 98 85 99 85
n TT » 4 n n » 56 „ 92 75 93 75

3 L is ty  d łu żn e  za 100 złr .
G. Z. kr. wł. (d 6% ) 3" „ w likw 55 5 -  58 —

n „ t, (d) 5 2 6 r -  > 49 -
4 0  ł'0> z-' 100 z ł r.

Indemnizacyjne ganc. 5 prc. m. k 103 75 104 75
Kom. banku k raj. 5 prc. w. a. I. em 100 50 101 50
Pożyczka kraj . z r. 1873 6 prc. w. a. 104 --  106 —

TT 11 „ 1883 4 „ 96 50 97 50
Galic: fund. propii icyjnego 4 n/0 „ 91 50 92 50

0 . L o s  y ;
Losy m iasta Krakowa 24 75 2G 75

„ „ Stanisławowa . . — —  38 —
6 M onety

Dukat holenderski . . . 5.51 5.61
D ukat cesarski . . 5.57 5.67
Napoleondor . 9.33 9.43—
Półim nerjał rosyjski . . 9.65 9,75
Rubel rosyjski srebrny . 1.32 1.42

n jt papierowy . . . 1 .2 4 % — 1.26%
100  marek niemieckich . . 57.50 58 50

mm

T e le g r m if  g ie łd o w y .

Węg. kolej półn 
wschodu. 187.50 

Wiedeńskie losy

Wiedeń dnia lS grudnia godz. 1. min. 4.5
Akcje kredyt. 315.25
Alpiny 98.—
Kredyty węg. 335.—
Anglobanki 14S.75
Uniony 240.25
Ludwiki 183.25
Nordbany 253.50
Lombardy 127 —
Losy tureckie 36.70 
Staatsbahny 231.60 Bankwereiny
Uzeriiiowieckio 230.—

kom.
Akcje tytoń. 
Gal.obl. indem. 
Ełbethale 
LandeOianki 
Renta zł. węg.

Renta węg. 
Ruble

Usposobienie spokojne.

pap,

144.50
114.25
104.25 
214.— 
218.20 
100.65 
117.—

98 —
126.25

Pociągi kolejowe.
Podług zegsrn lwowskiego (<">d 1 >*< Iziemńc* 1389.1

Homeopata M. Rosenkranz
irdjm iie cd 9 —11 i od 2—5 godz. 8 10

Lw ów  Plac B ernardyński liczc*. 15

Do Lwowa przychodzą

7, K-.kowa . . . . . .
Z t o u w o łe c z y ik .....................
Z Podwołoczyukn* Pooianio» 
Z Suewwy, Gzernięwleo Hasia - 

tyna i SUuiaLwow* . . 
2 Bnczawy, Czerniow. i 8tani*ł, 
Z Lnohe;, Chyrawa, Huiiatyną 

FU nisłs- iwa i ^tryja . . 
7  kuohej, Chyr, Ław. . Stryj 
Z Beszta, Ls rocznego, ~ iy- 

rroa, Hasiatyna. c tni :
wowa i S try ja .....................

Z Beizca (Tomaszewa) . . .

8-80
10-35
11-06

Ze Lwowa odchodzą
Do Kri fi owa  .....................
Do Poow Jo wysl . . . .
Do Pod wołoczrsk z nodzamoza 
Do 8nos*wy CzarnDwieo, Sta- 

niała-iowE i Ar.siatyna . .
Do Stanisławowa, Caaraiowiec

i buozawy . , .
Do Otryja. Stanisławowa, Hu

siatvn», Chyrowa i Sn 'bej 
Do Stryja, fh y  \  L*w. i Unohej 
Do Stryja, Btfmklawowa Ha

si*B.aa, Ławocsncgo, Pesz­
tu, Ohyrowr, Stróża . .

Do Belzoa (Tomasze-rai • •
Uwaga; Godziny drukowanie turaywą, oznaczają poię 

aoonf od godziny i wwczor do S m. 69 rano.

l ą ?
9

Ż 52%

4-08 
2 20 
8 18

86 0

1 0 -

9 28 
3-15 l i  
9-33 |g

8.05 Sr-
d-55

8 K
8-*(

12-08

2-28 
4-11 
4 22

4-20

7’—

7-20
9*6SJ|

■10*2815

916 1013

4-2E

8-46
10-20 r

1
5-60

i
7-16 
7-00 
6-22

6-21

7-i?
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IG)

Powieść z francuskiego.

(Ciąg dalszy.)

— Zaczynam zgadywać — rzekł z pogardliwą 
krwią zimną — pan jesteś* poprostu szpiegiem, 
bo tylko nędznik tego gatunku zdolnym jest pod­
chwycić oznaki porozumienia się Stowarzyszenia 
politycznego i nadużyć ich dla swych podłych celów.

—  Jestem naczelnikiem policji bezpieczeństwa,' 
a nie sądziłem, panie dajfNoreff, że masz tak 
wielki wstręt do funkcji, które ja spełniam. Co 
prawda, to moje Stowarzyszenie nie jest poh- 
tycznem.

Frazes ten, wymówiony tonem nielitościwie 
•szyderczym, doprowadził cudzoziemca do najwyż­
szego gniewu.

— Skończmy — krzyknął — uwolnij mnie pan 
od swojej ohydnej obecności Czego pan chcesz 
ode mnie?

— Poprosić pana, izbyś się udał ze mną do 
prefektury policji, gdzie będziesz się mógł tłó- 
maczyć ao woli.

— Czyli innemi słowy: przychodzisz pan za­
aresztować mnie ? —  Naczelnik dał znak potaku­
jący.

— 1 pan sądziłeś — odrzekł Noreff, ściskając 
p ięści,'—  że ja  dam się schwytać, nie zgniótłszy 
was* obudwóeh?! sądziliście, że wyjdziecie stąd 
żywi ?

— Sądzę, że tak -odrzekł zimno naczelnik.— 
Ludzie moi otoczyli hotel od godziny, a ja  niech 
tylko gwiznę w tę świstawkę, już oni tu  będą; 
lecz mam nadzieje, że mnie pan nie zmusisz do 
tej ostateczności

Nastało długie milczenie, podczas którego 
pan de Noreff zdołał odzyskaćskrew zimną.

— Zgodzę sic może pójść z panem — rzekł 
spokojniej — chociażby tylko dla tego, żeby pana 
ukarać za jego zuchwałą pomyłkę; lecz wprzódy 
chcę wiedzieć, pod jakim pozorem przychodzicie 
mnie uwięzić?

— Pan de Mensignais zniknął tej nocy; a pan 
za częste miałeś z nim stosunki, ażeby nie popaść 
w podejrzenie.

— Zniknął, a zatem ja  go zamordowałem?... 
A Kto jest autorem tego tak prawdopodobnego 
oskarżenia ?

— Ja  — rzekł Edmund, patrząc panu de No­
reff prosto w oczy. — Nazywam się wicehrabia 
de Sartilly, a byłem przyjacielem tego, któregoś 
pan nikczemnie zamordował.

— Naprawdę byłoby to zabawne, gdybfl nie 
było ohydne — rzekł Noreff, w zraszając ramio­

nami — jeżeli został zamordowany tej nocy, to 
już nie przeze mnie, ponieważ nie opuszczałem 
pałacu od trzech dni.

— Pański wspólnik jednak powrócił właśnie 
teraz małą furtką od ulicy de Yarennes — dodał 
spokojnie naczelńik — który dostrzegł na twarzy 
cudzoziemca drgnięcie natychmiast zatarte.

— Przypuszczam, ^e- to jeszcze nie wszystko— 
odrzekł Noreff — szjdząc — i że zapewne mam 
jeszcze inne zbrodnie na sumieniu!

— Rzekłeś pan. To nie wszystko.
— O cóż mnie jeszcze oskarżają?. -
— O zamordowanie kobiety.
— Doprawdy ? Jakiej że to ?
— Tej, której, towarzyszyłeś wszędzie, od czasu 

swego powrotu; tej, której piękność i włosy zau­
ważył cały Paryż; tej, która nosi pańskie nazwisko, 
a którą zapewne dla tego tylko zaślubiłeś, ażeby 
ci posługiwała w intrygach...

Wybuch śmiechu przerwał naczelnikowi. Cu­
dzoziemiec wił * ę  w napadzie nagłej wesołości, 
a zadzwoniwszy, rzucił siiYna kanapes., nie prze­
stając zanosić się od śmiechu.

— Powiedz pani de Noreff, ’że ją  proszę, iżby 
tu  wejść raczyła — krzyknął na lokaja — który 
wszedł.

Trudno było opisać wrażenie, jakie sprawił 
ten frazes, całkiem niespodziewany. Głębokie 
zdumienie wyryło się na licu Sartillego, który 
spuścił głowtjtj ażeby się nie zetknąć z tryumfują 
cem spojrzeniem pana de Noreff. Nieszczęśliwy

wicehrabia czerwieniał i bladł naprzemian. Myśl 
okrutna, że się mógł pomylić, powstała po raz 
pierwszy w jego głowie, a następstwa ciężkie ta ­
kiej pomyłki zarysowały mu się równie jasno 
przed oczyma. W jakiemże straszuem znajdzie 
się położeniu, gdy zabita z owej nocy nie będzie 
panią de Noreff! A temu cudzoziemcowi, niego­
dnie obrażonemu, co odpowiedzieć na zarzut, że 
na proste podejrzenie, on, człowiek najlepszego 
świata,',stał się pomocnikiem agenta policyjnego? 
A co o mm pomyśli ten naczelnik, popchnięty do 
tak ważnego kroku przez liiedającą się wytłuma­
czyć lekkomyślność ?

Upadają.C- pod ciężarem swej nieroztropności, 
nie śmiał podmesfć oczu; a grobowe milczenie, 
jakie zapanowało po odejściu służącego, podwoiło 
jeszcze niezmiernie jego męczarnie.' Namyślał się 
już nad środkiem wydobycia sic z tego upoka­
rzającego położenia i szukał już w głowie wy­
razu, ratującego jego miłość własną, gdy poczuł 
nagle, że go ktoś trącał lok iem .

Otrząsnął się i spojrzał na naczelnika, który 
bynajmniej nie zmienił fizjognomji. . Nieruchomy 
i niemy, obserwował pana de Noreff, a uśmiech 
ironiezy nie zniknął z ust jego. SpojrzenuAjakic 
rzucił Sartilleinu, zdawało się m ówić: „Nie wie­
rzę temu nowemu podstępowi11, czem przywrócił go 
trochę do przytomności.

Lecz cudzoziemiec nie okazywał ani śladu 
niepokoju. Gwizdał sobie swobodni^ obrywając 
listki ■/ przepysznej kamelji, znajdującej się tuż

pod jego ręką, i rzucał od czasu do czasu ua 
obudwóeh pogardliwie spojrzenia.

Posłyszano kroki w galerji. Drugie spoj­
rzenie naczelnika, rzucone towaizyszowi, zdawało 
się mówić: Liczę na pana przy rozpoznaniu oso­
by, która wejdzie. — Sarally  zrozumiał i zaczął 
oddychać. Możliwość podstawienia innej osoby 
przyszła mu teraz na myśl, ale gotów był oszu­
stwu kłam zadać.

— Ton człowiek odgadł — pomyślał — No­
reff wie, ż nigdy nie widziałem inaczej jego o- 
tiary, jak tylko w powozie na polach Elizejskich, 
lub w lasku Bulońskim, zatem sądzi^że mi pod­
stawi kogo za tamtą, a może do tego
swoję wspólniczkę. To już zanadto bezczelności! 
nędznik ten nie zdoła mnie oszukać — dodał w 
duszy, W chwili, gdy'(się drzwi otwary.

Wsżfedł mężczyzna —  marszałek domu, u- 
brany czarno, w krawatce białej, starannie ogo­
lony, z faworytami siwiejącemi ostrzyżonemi po 
angielsku Marszałek skłonił się z uszanowaniem 
i szepnął kilka słów panu de Noreff w obcym ję­
zyku.

— Mów po francusku — rzekł do niego pan 
domu najspokojniej — ci panowie potrzebują 
słysześ’ć̂  co do mnie mówisz.

— Nić" potrzeba — rzekł naczelni!, sekretnej 
policji — ja  rozumiem po niemiecku.

(C. d. n.)

Kocyki na łóżka, pluszowe angielskie do podróży, Kołdry 
szyte z wełmannego i jedwabnego atłasu, Materace

p o le c a , n a j t a n i e j
2022

H a n d e l  F .  K N A U E B  i  S Y N
pod. iZłotym Lwenu we Lwov/ie.

IY F U P z  p o d fo s fo r a u u  w a p n a
S y r o p  c r i i / p o p h o j p l i i t e  d e  C h a n s  239 81—? 

aptekarza
Henryka Blumenfelda we Lwowie.

^yrnp ten  j*-st Da]jepP7j n  środkiem lekarskim  d l-  ceób oier- 
piącyor na piersi, a r -w e t i dla suchotników, Pod spływ em  tegoż 
tu  taje _ kasze!, następuje nlga w odplnw tniu nsawa się: duszność, 
trudność w odJ-chaniu  . noone poty. Rychły powrót do zdrowia i 

dawnej tuszy e% skutkami, które ipuw adza te n  preporat.
Cena 1 zlr. 20 ct.

i)< & S e e l u j j t e r s ,
_  Ziółka te d z ia ła j |-  nie,

zawodnym -k u tk ń m  przeciw uporczywym katarom  płuc i k rtan i, 
kaszlom zapaleniom gar Iła i płuc, chrypce i innym chorobom pier 
sio wyra. Cena pakietu 20 ct. Tylko t6 ziółka a* 
szą podpis mój

Z ió łk a  pier&iowe
.y lko  te zio:

Glowny kład w frptace 
B l u * a e i i i e l d a  we Lwowie.

Bą prawdziwe k!óre no-

tu * *

Pastylki piersiowe wyrobu aptekarza Henryk*. Blumenfel- 
dń we Lwowie. — Rateylsi te  zawie­

ram  'oalinne bsin-micznc składn.L ', na organa oddachow0 zbawiennie 
oidzii_yw ającr . Eziałaji, n .ezaw rdn ij w a8**laob, zaflegmiemech, gry- 
bia i wszel ńch kataral ;ych ciernieuiach p.łuo i b r ta ti .  Cer a 60 ot.

W sze'kie zamówienia załatwia apteka Pod złotym słon. im
Henryka Blumenfelda

W9 Lwowie odwrotną pocztą.

Jedyny sKład na G alicję w schodnią i  Bukow inę.

" are na To rh o w la
w=> LWOWIE (v Naród iym Domu) 

w  s k z n i s ł  . ; o w i e ,  P r . t m y ś i n ,  T a r n o p o l u ,  D r o h o b y c z u ,  
K o ł o m y i ,  S t r y j u ,  S « i a t y u l e ,  S a m b o r z e ,  B o i  a f y n i e  i

B . o d r c b
poleca ze swoich bogato zs upstrzonych magazynów po przy3ł ępnych cen ch-. 
Kawę, Czekola dę, Herbztę, C.,kier, Oliwę, Ser szwajcarski, Bryndzę, Miód 
wsiany do picia, Korzenie, R odzynli, Śledzia, Wódki, Likiery, Rum Wina 
w tutelkach i boeziiikuch, Mydło, Krochmal FarbM  Świece kościelne i 
stołowe, W oik, Kwi Sty —. ewiec Kadzidło, K arty dc gran.p R ó ire  rodnaje
szwotek, M sjy Ołówki, La

io gr
do podłóg i Korki. P ap ier, T ióra, Kączki- 

Czernid'o. Proszek na owady. 
u L i n n  w beczułkach 5 kilowyah z dostewą i franco po zł. 8, 3 8fl, 3 70, 
■ H i l d  4'10 4'BO, 6-90. (Droższe wina poleca lię zapisywać flaszkam i) -  Za 

bresyłkę zwracc się 46 c t  
W l i i  i  w ńcczl acb około 135 l irów, dobre po zł. 40, 45, 48, 65. 61 i 86
T T II Id  2m beczkę, t i l ż  > są i po wyższych cenach według żądania.
WINA białe i cza.wen ' w  f la ;zksrh od 36 ct. pccząwbzy i wyże; S^ecialne 
w sLLdzie lwos-skim pó1 litrowych flaszkach : M uizkatnłowe szamorodnyi 
po 75 ct. Szamorodnyi Ta słodkie 86 ot Krymskie cserwone słodkie 81 ct. 
Piołunowe ko~ em.e słodkie (zdrowy napó' specjalność węgierska) 1 zł.

Mićd sycony biały 60 ot. Miód patoka po 5U ct. za k it
K A lW -Ę  font po ct 90, 9(r zł, 1, i 05 i 1 10. W 6 siłowych woreozk ch
po zł. £ 40, 9 8C, 10-20, 10-7J i 11 20 franco. — Kawa .Ceylon'1 wprost
-o źródła aprow d zan t. H e r b a t ę  p r a w d z i w ą  k a r a w a n o w ą  p t ł  
klgr. pn zł. 2’40, 2‘80 8'20, 8 SA 4, 5 i 6, w rrygiualnych pscrkach ;N a- 

486 2—C rodnoj Torhcw ii" p-> ‘/,  i */i6 klgr.
C e n n i k i  w e s e ł a j ą  s ł ę  la  ż ą d a n ie  t r e n k o .

t
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Od dawien dawna znana ze swej 
taniości i zapachu prawdz.wa

HERBATA ROSYJSKA
poleca handel

W. Adcmowicza
w d.oaach

funt Lardz j  dobrej . . złr,
i  najlep. w org. op. . . „„ iin; erial ces niskiej op. „
„ W jsiewków kwiatów. „

K a WA lepsza od wszystkich 
MS i r  i u s z“ franco 6 kilo _

1-40
2 50 
3-50 
1 10

►te
ft.©i

r f ' \

patentowane autom aiyorne sprfżyny ulepszone, do z a m y k a n i a  d r z w i ,  z«po- 
mocą ciśnienia^ powietrzem, do użytku :o domach, lak łsaaoh  prywatnych i rz ą ­

dowych, kościołach itp. w ozterpch wielkościach, poleca po zniżonych cenaoh
881 9 - 1 2  Bolesław Cybulski

właścioie1 układu towarów żeLzoych, przy plaou Marj ckioa 1 6. (H otel francuski) 
obok p, Tegiioheri. we LWOWIE.

Tudzież poleca Ooyle i ufnsle szwedzkie do kucia koni, nofe da siactlkarń różnyob 
systemów, pi-ce żelazne M eidingera i inne do wę,<la, koksu, tortu  i drzewa.

WIEOcNSKI MAGAZYN
„au  L o u v r e "  w e  L w o w ie

ł  m .

p l a S g  LC ; i p  i l u  1 o  y  1. o .

śenzatyjuie tanie ceny! Najwiy 
kszy wybór stoników trykotowych w 
każdym gatunku na wieczorki, kon S t  
certa, do tealru  i szczególue o k 'l i c z - # _  W1 
ności a złr. 2 50, 3"20, 4, 5, t , 8 do 

12 Nowość i w Kapeluszach damskich, welon ach, korontiich, kst^żC jch, fichus. 
czypeczkaęh fartuszkach chusteczkach, pończochach i wyrobach jiończoszkowycli. 
W ielki yybór rjczny th  robót i bielizny dla dum i dzieci. Wielki skład klockowych 
nicianych koronek hattowanych s/larek  . wstawek dla dam i dziecin ej bielizny.

NuWOaCi w dziecinnych sukienkach i fartuszeczkach (przepaskach) a 70 kr 
1‘20, 1’80, i do 4 złr. Wielki wybór stosownych podarków na gwiazdkę i Nowy 
rok Szczególna i znakom ita sposobność kupna jak  długo zapas starczy.

5" sztuk stebnowanych ji dwabno-atłasowych kołder w rozmaitych kolorach 
cztuka 8-50, z Va - m iru atłasowego 6’20, kocyki od 195, 2--10 do 3 złr Wschodnie 
chemilla kocyki obustronne pierwszej wielkości zlr. 1 25 drugiej wielkości 2 60 
-ajwiększej sorty 3’90 ct. Kuny flanelowe a zlr. z-20, 2-90, 3-50, 5, 6, 9, do 1) złr 
derki złr. 1"15. l ‘80>2*50, 4 do 6. Kocy do podróży i sannej, imitacji skóry tygrysioi 
złr. 6‘90, 8 50, do 12.

Prawdziwe wschodnie Tunis firanki i portjery (zawsze para) złr. 3 75. Maroc- 
co firanki zlr. 4’20, Trapezunda-firanki złr. 4 75, Bagdad-firanki złr. 4-50. Jutowe 
portjery (2 połowy; 1 draperja i 1 ambrassa, wszystko razem  złr. 1-75 ct. w lepszym 
ga. jnLu z łr 2‘20 do 2 90 do tego stosowny garnitur składający się z 2 >a 1 na 
łóżka i obiusa złr. 4'4o do 6'50. Kompletn e przystosowane białe • oronkowe firan­
ki fBr i3oel) na całe oknu zlr. P90, 2'50, w najlepszym gatunku zł. 3-50 do 6. Wiel­
kie talonowe dywany i dziecinne dywaniki zir. 410  L-0, 6-50, 7'50, angielskie 
strzyżone od złr. 8 60 i wyżej. — Resztki chodnika 8—12 m etr. cała resztka 2. złr. 
do 4’50.

)ddziaf dywanów, zaściółek koców, kołder, dy,vaników i okazowych prze­
dmie, ów znsiduje si ,̂ na puł-pij;trze. Moja expedycja filjalca we Wiedniu przy ul. 
Rothenthu," mhrasse Nr 37. Zamówienia z prowincji za pubranieru pocztowem, albo 
za poprzedniem nudesłaniem kwoty. Illustrowany cennik towarów wysyła się na 
prowincję g ra tij i franl-o. 3756-10

Z głębokim szacunkiem 
M ag azy n  „au U oixvre“, p la c  K ap itu ln y  we L w ow ie .

I n ż y r n - I e r  as I O  - l e t n  i ą ,  j p r e t l z t y - l z ą ,  

szuka w spólnika z kapit»tciu około 50.0u0 złr.
w cełu ,*two«enia korzysintgo inttretu p,-zen. Aowrgo *e  L «o*ie. OLrty składać pod 
hterami T. D. w administracji „(Mz. nar feyoz'ków 8, wraz z udreaem dla na-

413 2—5 ftępnegc porozunue< ia »ię
fcH-------------  .

Zakład wyrobów 
tokarskich,

N  -jw §kszy wybór prgyborów do 
pilen ii  cyij~r i tytoniu. 

Wyroby z bursztynu, pianki i kość: sło- 
• iowsj, F jki (u rokie prawdziwe s f n m  
L u lk i ,  Stachy, Domina Łuski i Bpiornty 
(trzebienie ze szyldkretu, koś'i ełc iewej 

rogu bawolego itp.
Szczoteczki do ust i paznokci, Stczotk 

do włesów i sukien.
Pr: wdziwe francuskie Tutki hygeniczne

Prawdziwa woda kolońska
A. Nadwodzki

we Lwom e, ByneJc 27.
404 2 —6

INił gwiazdkę!
najodpowiedniejszy podarek dla fainilji

aa
Skład komisowy

wyrobów tkackich
w wzorowego warsztatu tkackiego 

w Glinianach ■
- w  l i a r L d l U .

p. Waierji Wojciytetifj
we Lwowie, plac Ma: jacki

>33 1 - 2

*  a p a - a u m  do grzania wedy.

Ł5a 4  ceikty
mo%na m ieś KĄPIEL w domu.

T U S Z C  ko"icji by-

Klozety
droternpicznej 

pokojowe bersnete czrde 
zamknięte po 11 złr. 

378 Kastrowane cenniki fr„joo 
W tdle umowy także na ruty 

A  K  i l  K o w s k l  L sów, Janowska 14.

Wincenty Kuczabiiiski
Lwów, ulioa Karola Ludwika 1‘ozba 8

Zakład iniroligatorsło-galanteryjny
poleca na gw iszd k ę i Nowy ro« 
wielki wybór Książek do Nabożeń­
stwa op iaw co w skóry ze  złocone  
mi brzegam i od  60 ct. do 2 z ł. i 
rsźe j, w em itńcji Nośoi słoniow e  
od 1 8 0 . 2 50, 3 i 4  z ł. w a lsa m i  

cie 1-5D. 2 50, 3, 8 50 i 4  zł.
420 2—2

P ra k tyczn a  po • o r k i  nu Gwi azdkę©
J ap oń sk ie  paraw any i ekram y od 2 z ł 50 ct. do 100 zł.
K ilim y  krajowe i wschoda e po 1C, 12, 25 do 50 złr.
F artu szk i Iriśniacki", bułgarskie, rum uńskie it 1. od 2 zł. 25 ct. do 10 zł. 
Kołdry litew sk ie  w ełniane po 8, 15, 25 do 35 zł.
K orkow e dywany p o i  sto ły  jsd a ln e  po 13, 18, 22 do 30 zł.

i inno artykuły dekoracyjno otrzym ał w s wirl-ikn wyborze

Magazyn Tapet 1 przedm iotów do urządzeń pokojowych  
A k . Krzysztofowicza

410 i f)
W E  J j  W  O W I  E , plac H a lick i liczba 2.

N ezawodne w rczceyniu. ja ile p sz f  
w gatunku, cdonaczone dypiom en  

honorowym

D r o ż d ż e  s u s i e

ze  sławnej fabryki

Ad- Ig- Mautnera i Syna we Wiednia.
Główny ikład w Handlu

Karola Bałłabana
we Lwowie.

Łaskawe zamówienia na prt linoję 
nskttteczniam odwrotną pooztt 416 8-8

HANDEL HER®^4 u

„ ta , * * *

& “0|

Restauracja i tucie! Wio
w Ilo to lu  pod .T rzem a Koronami*

Wilhelma Breitmajera
i 10 ulica T rybanalska we Lwowie 

lawiadfcinia że

już nadszedł
t»k bardso przez amatorów i znawoów 

851 5— 6 pożądany
(E turiger) styryjski 

IllOSZCZ a to: L utenb erger  
i Mmkiitelor,

zarazei • poleca ’.
Sta-e wina węgierskie i anetijackie orat 
fr-nouskis, hirzpańskie i etyryjskie, jako- 
też Bzampany francuskie i kr?-owe. wress- 
cie sta-y rum i prtwdziwy koniak fran­

cuski.
Kuchnia zdrowa i smaóina we własnym 

z: rtądzie.
Z szacunkiem WilhelnkBreitmajer.

Jubiler i Złotthik

m m m m iiM
L w ó w , P l a c  l a r j  t t k l  H o t e l  

kino  ;ej»kl
-oioca ar&asny zapas bśiEtarji wis- 

3 snego isyrobn i srebra „tołowegs 
|  FieSoions. zeręnzyaowe, obrączki l 

rpilłi śt-abce i wsseikia aatm :le '-it 
wykonuju wlaatej araso-emś w Dk 

|  ’ najkf:6t«ry£i ozwio. 2842

Hi

J o wynajęcia
4 pokoje z salonem , przedpoko- 
)em, pokój dla słu tb y  i  przyn  
Idznośct. P lac H alicki 1. 10 na I 

piętrzę od Igo  Stycznia 1890.
886 12-?

8 kład wena
d a lm a t w iia k ie g o  i  t .  a . S c h i l le *
litr 4 0  ot. '/< I O  ot. i wyżej. Au»trjao 

kie i węg.ertikie po tej samej oenie 
poltioa 408 6 —15

O. G A R F U N R B L
L Wałowa 1. 9.

P o s a d y  : d l a  G n w e r n t i  a t k i  
B o n y  orasz P a n n y  d l a  t « w a
r * y s t  a  d o  j e d n e j  o s o b y  są za
raz do objęcia przez Bitro Kozłowskie; 
Skarbkowska 8. Zapis płaoi się dopien 
po prayjęniu pusady. 428 2 —8

Farby i przyrządy do 
malowań artystycznych

z wielką kasetką.
O liwę do mM zyn.
Pasy do masayn. 
Sm arow idło do osi.

polt Cl

Józef Hanke
Lwóir Rynek 1. 38. pod „Czernym Psem"

113
Jan Ihnatowicz

Lwów sklepy wlar-e ul. Koper­
nika 1. 8. ni. B ffioka 1. 25, ” >g 
Wsiowej. Krtków, Sukieanioe 
1. 20. Czerniowce Rynek 1. 2.

Woda lwowskajepmn>;
delikst ' i długotewały zapsoh 
tej wedy, sprawił to, żt w unt- 
werpji na wystrwie wszechświa­
towej, zustała publicznie prol a- 
mowar- i wyszozególniou —Ce­
na flikonu niniejszego 80 et,, 

większego 1 itr. 50 ot.

!!i\a Sowy rok!!

100 sztuk 60 cf. i 70 et.
wraz z przesyłkę pocztową.

D r u k a r n i a  n a r o d o w a

W. Manieckiego
Lwów, ulica Kopernika liczba 7. 

424 8—?

Do pierwszego £*kł»da hjgiW oznego  
A. Pokornego, Lwów Wałowa 15. 
"ooiytaję sobie za miły obowiązek 

zł tyó Pono publiozne uznania i po- 
dzign-owama za iego prawdz” *ie skn- 
tnc-zur ś odek leoinioay na fluksie 
Esu da Bntót Lwśw. Feozyński.

D r o b n e  o g ł o s z e n i a  
po 2 centy od wp&ia.

J8U» d z  ii-iuuj i v n  w e  L w o w ie
al. irrc  A Ludwik* 1. 9. prayjmąje ui >■ 
aomeraty i ogłoszenia do n »*y i t M e h  
g a z e t  ł e - v  ś w ir  »  w oryginał- 
oych cenach redakcyjnych.

Mięso w pięoiokilogran.owych work.On 
po poltora reńskiego franco wysyła Kółj :o 
rolmcze w Grębowie koło Tarnobrzega.

431 6 _ *

Kawaler lat 28 obeznany wszech­
stronnie z gospoctaisowem rolnem. sta- 
wowem, hodowlą bydła i bnhaiterją, 
poszukuje natychmiast obowiązku jako 
rzadzca, ekonom, kontrolor lub ka­
sjer. Łaskawe zgłoszenia z grzeczności 
pod Kędzierski w Podgrodziu, poczta 
Dembica. 428 3 — 3

Pisarz ekonomiczny potrzebny jest 
od Nowego roku. Zgłoszenia do z a ­
rządu dóbr w SirzegocicacL, poczta 
Pilzno. 427 3— 3

1

B u ty sukienne
i

Berlacz© filcowe
z fabryk krajowy o1’

dla dam mężczyzn i dzićci
obsteluaki przyjmuje podług 

miary

Marcin Mii ller
we Lwowie ulica Halicka "7.

416 8—4

Nowo otw orzony M agazyn
pod firmą:

A ntoni G udiens
we Lwowie przy plaou Marjackim L 6. 

dim  J. P. k«ięoi* Ponińskiego 
dawniej p. Gzjewnka 

poieu. po prz' stępnych oensoh

komisowy skład kołder, 
materaców i sienników.

8 676 4—8

Og odoik lat 33 żonaty, bezdzie­
tny, we wszystkich gałęziach ogrod­
nictwa należycie wykształcony i ruty­
nowany, w wykonywaniu dywanów 
biegły, mogący się wykazać najchlu- 
bniejszemi świadectwami większych za­
kładów ogrodniczych, poszukuje posa­
dy od 1 stycznia i8 9 0 . Łaskawe zgło­
szenia pód adresem: F. E . 33 przyj­
muje Administracja „Przeglądu*. 426

Doświadczenie własne ka?e mi p 
Dajewskiego (Lwów ul Kopernikt 1,5) 
poiecić jako baidzo zdolnego zegar­
mistrza. K. 1

Fntro niedźwiedzie do podróży jest 
do sprzedania. Oglądać je można 
w handlu kuśnierskim p. Czapczyó* 
skiego ulica Halieka 1. 1 naprzeciw 
Katedry. 437 1— 3

Do zbycia 3 kompletne roczLiki 
„Bluszczu" zawiśrające powieści „Sie­
rocą dolę", „Sama jeana*, Kraszew­
skiego, „Kamienną wolę“, „Sprężynę 
życia" i wiele ‘ innych. Pujedyńczy 
rocznik 2 zł. wszystkie razem 4 i i  
50 ct. także „Monart" z ilinstracjami 
Kossaka, dobrze zachowany egzim- 
Dia-z, za cen ę . 3 zł. 50 ct. Adreso­
wać: M Prazmowska, poczta Stratyn 
ad Rohatyn. Przesyłka nastąpi za zr- 
liczka pocztową. 432 1— 1

O d p o w ied zia ln y  r e d a k to r ;  W m c I u w  U ł j I i i ł h  d - Papier z  fabryki Braci Ujiałkowskicb W Białej. Z d rukarn i nar. M aniechiego -— Zarządca W alenty Hodak,


